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Wsz.kte zawsze tej pieśni .łuchamy najeh~tniej, 
Która 'v sercu słuehac7.R czama llOWOru odtętni. 

(Ilomer, Odyse., 1 ksi~ga). 

~ zczupłe wiadomości o życiu pasterskiem, go­

~ spodarskiem, myś1iwsldem i zbójeckiem u ludu 

podtatrzmlskiego, nikną, coraz bard7.iej. Idą, w za­
pomnienie rÓ~l1e pj~kne podania, haśnie i legendy, 
które jeszcze niedawno tak żywo zajmowały Pod­

halano 
Wprawdzie i dziś jeszcze od czasu do czasu 

odezwie si," ta dawna chęć słuchania i opowiada­

nia sobie nawzajem baśni .jakto drzewieJ\ bywało«, 

chodq się górale i gwarzą" ale zwyczaj ten za­
:howal się tylko w niektórych wsiach Podhala. 

0) Wszelkich objaśnień co do znaczenia wyraz6w gwa-
rowych szukaj na końcu. 

;\. czytaj jak o 
y > długie i 
(, > głębokie y. 
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W Zakopanem, w Kościcli ku i w Poroninie nie 
masz go prawie. We wsiach więcej odległych od 
Zakopanego zakonserwowały się jeszcze dawne 

zwyczaje, za które mieszkańcy tych wsi zyskali 

sobie u Zakopianów pogardliw:j; nazwę »wsiitków«. 

Było jednak pod Tatrami jak i na całem 

Podhalu inaczej. 
Wszak młodzi pamiętają; jeszcze te zimowe 

wieczory, kiedy schodziliśmy się na tak zwane 
• prządkic . Kobiety snuły lniane nici, a my czyta­
liśmy rózne piękne powiastki. Płakaliśmy nad nie­
szczęśliwem życiem Genowefy i ohurzaliśmy się 

na okrutnego Gola, to znów Jasiek Hotarski, 
lub inni opowiadali dziwnie na młodą; wyobraźnię 

działaj,!ce powiastki o zakl,"tych IV granity kró­

lewnach, o dziadulach śpiących w środku turni, 

czarownicach i czarownikach, o grotach i piecza­

rach, któremi można było na wylot przejść ziemię 

i w ten sposób wyemigrować tanim sposobem do 
Ameryki. 

Smoki strzegące tej drogi i kości ludzkie, 
rozrzucane po zjedzeniu ciała na cztery strony 
świata, ukazywały się nam młodszym we śnie i na­

pawały strachem. 
Zwyczaj .schodzenia się na prządki c był 

rozpowszechniony na całem Podhalu, a więc w Za­

kopanem i IV Kościelisku. 

Niestety. jakże dziś inaczej! Obecnie gorączka 

;' .\n\L\. 

wzbogacenia niweczy tu wszelkie duchowe życie. 

Calą uwagę zajęła dziś budowa domó\\', przyswa­

janie sobie pm\skich manier, co chyha u Zakopia­

nów doszło do punktu kulminacyjnego. 
:\lie wiedz,! oni widocznie, czy wiedzieć nie 

chcą, że te cechy, tak ich od reszty ludu w)'[ó­

iniaj;)ce, sprawily, iż w o. tatnich cza ach zain­
teresowano się tak góralami, jakote!: ich prze­

szłością· 

Trzeha przyznać, ie mO?eby tego nie było . 

gdyhy do tego nie pomagała w wysokim stopniu 
sympatya do cudownych okolic. które zamie zkujq. 

Zachwycony cudnymi widokami turysta iden­
tyfikuje skały, lasy, hale z ludźmi pośród nich mie­
szkającymi, a nawet i zwierz~tami. boć one do 
pewnego stopnia tworzą rzeczywiście jedno. jeden 
widok. 

Cz)'7. można sonie wyobrazić rUlI hali bez 
tych białych, śnieżnych owieczek, bez turlikania 

ich dzwonków. bez śpiewu, w)'skania i gry na 

fujarce wesołego juhasa r 
Czego się nie używa, śniedzieje i nis7.czeje. 

Tak zni zczały podania tatrzaJ\sko-zbójeckie, zanim 

skrystalizowały pod piórem skrzętnego i umieję­
tnego badacza. 

Krwawe one byly, to prawda, ale podmioto­
wej istot)' zbrodni II' nich nie hyło. Zhójowano 

w dohrej myśli, a zbójectwo dawne nie uchodzi 

l' 
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jeszcze dziś wśród ludu za coś zd-roinego; owszem 
było w niem i jest coś bohaterskiego, dobrego, 
• bo choć hogaty stracił, <tle biednemu wse cosi 
kaplo •. 

Żyły zatem w ustach ludu krwawe i śmiałe 
napady na dwory okrutnych panów, sołtysów, to 
wreszcie na bogatych żydków handlarzy , zamie­
szkujących liptowskie i w,"gierskie równie. 

Rosły i pomnażały się podania o bndowie 
kośGiołów przez zbójników, o zdobieniu ich ołta­

rzami i obrazami świętych - które pokradziono 
w innych kościołach. 

- Bogu ta o to - mówiono - nie markotno 
o zbójectwo, ale cobyś sic ś nim. jak ci sie udoi, 
podzielił, a daw:H mu okwiarc nie na ostatku, ino 
wse z kOllca. 

Bogate w przygody r.ycie bohatera, zbójnika 
Janosika, o którym dawniej kqżylo wiele wiado­
mości, znane jest dzisiaj IV nader skąpych szcze­
gółach. 

Gadaje i Bliźniaki, co zbójowali, nie chc'),c 
dać umrzeć z głodu swym starym, ukochanym 
rodzicom, pomarli razem ze swe m zbójeckiem 
rzemiosłem, tak, że dziś tylko opinia ma ich za 
»honornych hłopów«, zjednując dla ich potomków 
mimowolny szacunek. 

Stary Wojdyła i Fatla kuli, jak wieść niesie, 
ciupaki, piki, nOle zbójeckie i inną brOll, kuli ko-
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nie złolemi podkowami, ale dla ko~o, tego do· 
kładnie dziś nikt nie pamięta . 

Obławy kłusownicze na niedźwiedzie, dziki, 
rysie i wilki przemienily się w daleko mniej spor­
towne, ale zyskowniejsze polowania na bogatych 
gości. 

Bzdurstwem nazywaj'), dziś Zakopianie przy­
gody nieszczęśliwego w miłości, a tak pięknego 

Janika, o którym do dziś dnia tyłe piosnek śpie­
wają góralki. 

Przestaly zajmować opowiadania o okrutnych 
czynach mściwego Marduły, Inb o miłości awantur­
nicy Kacki, kochanki śmiałego Matei, o hogato 
rzeźbionej, wystawionej dla niej pod reglami cha­
łupie, o d,lrach bogatych, którymi ją obsypywał 
i wreszcie o tragicznym kOI1CU jej załotników, gi­
nących jeden po drugim z ręki strasznego Ody­
seusza-~Iatei. 

Konserwatorów góralskiej mody bylo dawniej 
wśród górali więcej. Nosili oni do niedawna spo­
dnie »ze zascypkom«, cuhy bez oblanki, kapelusz 
»w)'mascony«, a »ubuwali się po wierhu «. 

Cały ten strój hyl im tak własny, że nie 
było w nim nawet nitki cudzej roboty. Wszystko 
było albo własnego -. domowego wyrobu, nI bo 
w każdym razie Podhala. 

Z tych ludzi. ubierających się po staroświecku 
p:tmi~tnm: Michalka. Michnę i Skwarka. 
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Z opwiadatl pami,"tam tylko Skwarkowe, które 
przy sposobności na innem miejscu przytocz," 

i objaśnię . 

Z rozognion~ twarz~ i skrz~cemi się oczyma, 
prawił on pasterzom krów na Groniku dziwy 
o czarownikach, co wodę w Pisanej, gdy chcieli, 
odwrócili ku Bystrej, o czarownicach, będ:],cych 

egipsk~ plag~ przy chodowli krów, lub wreszcie 
o mnogich skarbach w górach i lasach, co się 

świeC<), i susz~ podczas cichej, letniej nocy. 
Objaśniał słuchaczom dokładnie. jak zapo­

mocą, święconej laski, zwanej >kulmag~« moina 
zaznaczyć w nocy to miejsce, by później we dnie 
do pieni,"dzy trafić. »Kieby wto był godny« . 

Wygrzebywał z popiołów przeszłości i od­

twarzał nam w bogatej swej wyobraźni baców 

i juhasów - »co mieli telo psów ino, co ter;!z 

llawięksy baca owiec«. 
Dla ludoznawstwa strata to wielka i niepo­

wetowana niczem, ze nie znalazl· si~ ktoś o kilka­
dziesi~t lat pierwej, któryhy zajf),ł się spisywaniem 
zwyczajów i obyczajów, pieśni i opowiada!! 1L1-

dowych. 
Tatrami się zajmowano, ludem w nich mie­

szkaj,!cym ai do Dembowskiego, :\Jatlakowskiego 

i Sto Witkiewicza*) nic prawie. 

' ) ",uakomite dzieło St. Witkiewio"a p. t .• Na przo­
ł~c~y« zawiera nador trn.fJ1:~ charakterystyk~ ludu g6ral-

SABAŁA. 

Nie moina się temu zreszt'! dziwić. 

Łatwiej bowiem było podziwiać, opisywać, 

opiewać lub malować niebotyczne szczyty, bijące 

w oczy blaskiem zwierciadła jezior, nii odszukać 

starych górali, co zagrzebali się w kurnych izbach 
i w wielkim zaduchu mieszkali między cielętami 

i jagniętami. 
Tam trzeba było szukać zgrzybiałych starusz­

ków, co grzejf),c się przy ogniu na nalepie, lub 
posuwaj,!c po izbie przy pomocy stołeczka, już 

dawno progu izby nie przest,!pili. 
Byliby ożyli, gdyby ich kto hył zapytał: » Jak 

to drzewień bywało«. Byliby opowiedzieli naiwnie 

wszystko, co widzieli, słyszeli, lub przeiyli. 
Niestety - nie uczyniono tege. 
Dziś pozostaje tylko nader oględne i sprytne 

cofanie się w owe dawne czasy, gubienie się 

w domysłach i wnioskach. Gdy zaś przyjdzie coś 

spisać, trudno odróżnić, pomimo największej ostro­
żności to, co jest ówczesne, rodzime, od nalecia­

łości późniejszych i świeżego wymysłu. 
l te badania, choćby były poczynione z wiel­

ką, zręczności,!, odtworzyć owego dawnego, tak 
charakterystycznego życia góralskiego stanowczO 

nie potrafi,!. 

skiego i wiele wiadomo§oi o Sabale, któryoh tu ju~ nie 
powtarzam. 
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Pozostanie ono zawsze fotografią, gór na 
księżycu położonych, a będzie to tylko teraźniej­

szość, lub ni edawna przeszłość z większym, lub 
mniejszym pozorem dawności. 

IJ. 

~ 

NajZdOlniejSZym i najgorliwszym wśród wyżej 
l wspomnianych zachowawców góralskości, 

w których ona - jak rzekłem - niejako skry­

stalizowała, był Jan Krzeptowski, zwany powsze­

chnie S a b a ł '!. - Ojciec jego, Jan, nazywał si\) 
Gilsienica. 

W jaki sposób Jan i hrat jego Andrzej zmie­
nili sobie nazwisko na Krzeptowski, trudno wie­
dzieć. Uczynili to nie za zezwoleniem namiest­
nictwa. 

Janowi było jeszcze mało tego nazwiska 

i dla lepszego określenia osoby, a mo7.e i dla 

możności wyst\)pywania pod kilkoma, przybrał 

przydcmek Sabały. Nie jednokrotnie nazywa! się 

też Sablikiem. 

Lecz i on, choć tak ceniony, modny w swoim 
czasie, rozrywany na przewodnika w góry, nie zo­
stał należycie oceniony, zwłaszcza przez swoich. 

ZablysnQ,ł tylko na krótko gościom swoją, 
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oryginalności,!, jak płomyk hawiarskiego kaganka, 
chwilowo jaśniej, by na zawsze zagasn,!ć. 

Urodził się w roku 1809 dnia 26 stycznia. 

Był to typ górala tatrzallskiego hartu tak silnego, 
upartego i odpornego, ze nall nowsze czasy, inne 

pr,!dy nie miały żadnego wpływu. 

Każdy przyzna, kto się z ludem góralskim 
bliżej stykał, źe nawet mniej nir. przeci~tnego 

górala nie moi:na porównać z ciężkim chłopem 

równin. Nie jego to wprawdzie zasługa. że je t 
takim zgrabnym, silnym, zwinnym i wytrzymałym, 
ale przyczyny tego wypada szukać w większej 

części w naturze dzikiej i okrtltnej - która go 

otacza. 
Życie ka7.dego górala obfituje w tyle przygód, 

niejednokrotnie tak tragicznych - a czasem hez 
punktu wyjścia. Przebiegłości:); tedy i wytrzyma­

łości,! potrafi coś »konać. i czegoś dokonać. Uczy 

się jej wi~c od dziecilistwa. 
Życie to chłodne, głodne, ale nigdy !lie nudne. 

Zabarwione nieraz dzikimi czynami, krwawemi zaj­
ściami, posiada swoi'! odrębną, romantyczność, 

podobnie jak okolica, w której zrodzon jakimś 

cudem się chowa i z glodu nie ginie, jak dzika 

melodya świstu zimnych z ciepłymi mięszaj,!cych 

się wiatrów, nuc,!cych mu od dziecilistwa do snu 
dziką, piosenkę na szpilkach smereków, limb 

i sosen . 
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Człowiek, który patrzał od dzieciIlstwa na 
cudny, a co dzieli inny zachód słoika, co pierwsze 
dzieciny kroki stawiał po ścieżynie tak zwodniczej, 

stromo i swawolnie się wij,!cej, co widzi tyle po­
staci koło siebie zaklętych w granity, wierzy, ?e 
to są, ludzie lub zwierzęta skamieniałe za karę, 
co słyszy tyle baśni o nich, wyszeptanych mu do 
ucha przez szemrz,!ce po dolinach potoki - taki 

człowiek nie może sobie upodobać życia tak mo­
notonnego. jakie daje chodzenie koło gospodar-

twa, luh włóczenie si~ tam i na powrót za plu­
giem. On musi i ma w sobie coś poetycznego. 

jlu 'i swoj,! siłę, która go pcha przemoc,! w życie, 
w inny sposób zU7.ytkować i, jak potok górski, 
rozbić si\; w tysi,!ce kropel w kaskadzie, by póź­
niej zespoliwszy się, znowu swoją, pierwotną, siłę 

odzyskać i dźwigać olhrzymie granity, obracać 

młyIlskie koła, podnosić ci~7.kie foluszów młoty. 
Nic wi,"c dziwnego w tern, 7.e górale tak 

rwali si~ do rzemiosła zbójeckiego, myśliwskiego 

lub pastersko·hulaszczego. 
Sabała zbójował, to fakt. Przyznawał się do 

tego sam. ale tylko przed tymi, o których był 

przekonany, ze nie bęeJ,! nall spogl,~dać jak na 

prostego zbrodniarza, ale zrozumią" usprawiedli­
wi<~, boć iść na zbój nie znaczyło iść na rozbój 
i zabijało si~ tylko wtedy, geJy nie było innego 
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punktu wyjścia, więc nie rozmyślnie . - Świadczą 
o tern nadto powiastki i piosnki. 

- Za młoduk wydziwiitł i wyrz<!dzał ludziom , 
bo kie na mnie prz)'sly psie lata, tok doma wy­

trzymać ni móg nijakim świate - opowiadał nieraz. 

Od tych, co z nim »towarzysowali « nie moina 
się nic dowiedzieć, bo Sabała wszystkich przeżył. 

Tyle tylko zdołam o nim przytoczyć, com albo 

sam od niego słyszał, luh za jego opowiadaniem 
spisalem, albo też zebrać zdołałem od krewnych 
jego i znajomych. 

Zaznaczył mi się IV pamięci dość wcześnie. 
Wtedy już hył dohrze posiwiałym, choć utrzymy­
wał, że bylby nigdy nie siwiał, gdyby nie wypadek 
z ogniem, który mu włosy popalił. 

Starość przykrzywiła jego wyniosłą i impo­

nuj,!Cil: kiedyś postawę, porohiła na policzkach 
dolin}', a czoło poora!a bruzdami. Z latami tępiał 

też umysł i bystrość jego, zwłaszcza po śmierci 
Dra ChałuhiJ\skiego. 

Sympatyzował zawsze i rad przestawał z mło­
dzieżą, wśród której młodniał jego umysł i fan­
tazya. Zajmował się myśliwstwem, hrał udział we 

wszystkich wyprawach myśliwskich, jako znakomity 

strze lec, ale chętniej przed sięhral takowe ukrad­

kiem sam, albo tylko z blisk imi przyjaciolmi. 

Młodych i drobnych zwierz'!t nie strzelał, 

; 
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chyba /.eby mu wpadło do g10wy jakiegoś capa 

lub koz," i:ywcem chwycić. 

- Bo to - prosem pieknie - dźwierz jak 
młody to straśnie piekny; toz to ukwaliliśmy, 

c)'by go jako z)'wego nie hycić . 

- Pasterzem - mówił - tobyk nie był za 

nic , ho to je zycie wesołe - haj - ale biedne 

- haj. 
- Ino zyntyce hlipaj, co brzuk zdoli, a ino 

wyńdzies ze alasu. to zuowa jedl. i pij - haj. 

Bo ci zaroz co si kajsi po brzuku jeździ. 
Śp. k . Stolarczyk, pierwszy proboszcz w Za­

kopanem, opowiadał, że gdy pierw,>zy raz zobaczył 

Sabałę, bardzo mu się spodobał. Mówił, ile Sahała 
jest wielkiem dziełem Boga, ale szkoda, że nic­

skoóc7.onem. 
Ciekawe też było ich powitanie. - Sabała 

widz;bc olhrzymiej postaci m~ża, ze zdziwieniem 

wykrzykn,!:ł: 

- Ę - psia krew, jegomość! Wyro s tez 

s wiLs hlop. - Ej, ha! Je kaz tez ta teli wyros. 

No s wami to byk sie nie namyśliLI, ale byk sie 

dziś we dwok do Luptowa ponios. 
Polowack,! zajmował się Krzeptowski, jak jur. 

wspomniałem, w bardzo wczesnej młodości. Czynił 
to jednak ukradkiem przed ojcem, który mu na to 
nie pozwalał .bo mu ",ej było zozrość, ze siLm 

był stary i juz ni móg «. 
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Później dorósłszy, opuszczał chałupę. a włó­

czył się po górach i lasach. Nieraz trzeba było 

długo łazić, zastrzegać się, hy coś upolować. On 

się jednak nigdy nie zra7.ał niepowodzeniem. 

Wolał bowiem" włóczyć się po reglach i ha­

lach, bić się z Liptakami o zwierzynę. nii; siedzieć 
IV domu. ~fówił: 

- Wolitlek Luptakowi trz)' razy dać w gęb e 

jak sobie raz co włozS-ć. Ja łakomy nigda nie był. 

Połowacka to tei jego ulubiony temat do 

opow'adania i zdaje się, ieby mu się nigdy nie 
wyczerpał. 

- Kie my przyśli na Orawe - toz tOk po­
ślakowitł niedźwiedzia i zabiełek go. - No i dobrze 

nie barzo - obłupiełek go - baj - i upiók co 

zwięksa. - Jaze przylatuje ku mnie tak,'t wartkiL 

liska. Straśnie była pokorna, ogon trzS'mała mię­

dz)' nogami - haj. - Ni mogek sie jej obegnać, 

a strzelać sie do niej nie opłaciło, bo była młoda 

i byłbyk se dźwierza postrahitt - haj. - lazek 

sie długo nie namyśl<'tł. Myśliwskie prawo krótkie. 
Łapiłek jedne piecouke, co okapowala. na patyku 
i prasnonek jej to. Łap i poleciała . 

Innym razem nie słu~yło szczęście, a hyło ich 

kilku. Rozło7.yli się pod grubym świerkiem »na 

nocnik« i rozpalili watrę. Gdy wiatr się IV nocy 

zerwał, zabrał drobne węgle z ogniska i wsypał 

we włosy najbliżej spią,cemu Sabale. 
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_ Tok sie zerwitt co thu i krzycem: Hej, 

chłop C)' ! wstańcie, ho gore. - Otrzepow:lłek sie 

straśnie ręcami - haj - tozto mi pomogło. Zga­
siłek. Ono mi pomogło sprawnie. Alek se ucho 

otrzepllon, ino ze nie przy kości z krzęściom, toz 

to mi pote odrosło. 
_ Ba, kudły, to mi sie tak popśnily . co mi 

hetki osiwiały pote, zaconek sie lenić - haj. 
Coby te niehościki - mówił kiedy i~dziej 

o niedźwiedziach - tanyny, cok ik wybił, toby 

hetki w Zakopanem i w Kościelisku sićko pojadły 

i ludzihy sie pote hyciły. 
I zaczał zaraz wyliczać całą, ich litanię i miej­

sce, gdzie kai:dego z nich zobac7.ył, jako zacuwały, 
jak podszedł i jak strzelił. 

W l\lięguszowieckich turniach był mą,dry 

niedźwiedź, na którego stary myśliwy miał "pe­

wne oko~ . 

_ Był straśnie m,!dry - haj. To się trafi, 

prosem pieknie, taki dżwierz, co, prosem pieknie, 

i ciek rozumu tel o ni mit. Straśnie je smyśny. 
Niedźwiedź mylił, ale Sabała dłngo chodził 

za nim, podchodził go i wreszcie zabił. Już się 
cieszył, że pasterze b\)d,! radzi, i:e ich od szko­

dnika uwolnił, kiedy za strzałem nadbiegli Liptacy 

i byli już tak blisko, że widzieli Sabałę prują,cego 

i pitwają,cego niedźwiedzia. On jednak uie stracił 
przytomności umysłn, choć nieprzyjaciół było 
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trzech, a on był sam. Spuścil kamiel\ i tak ich 
nim obydwóch pocz,"stował, że im się już drapać 
• nie wypadało i nie kcialo ho mieli swojego 
miesa doŚć«. 

Inuym razem po ' trzelił capa i ten uciekł mu 

między woły Liptaka, bo to było na węgierskiej 
, tronie. Sabała zdj,!ł skromnie kapelusz i począł 
prosić pokornie, kłaniając si," Liptakowi, żeby mu 
pozwolił capa 7.abrać, ho cap jego. 

Liptak zaś, rozśmielony pokorną, postawą, 
Krzeptowskiego, tem pewniej obstawał przy swojem 

i twierdził, że choć Sabala postrzelił kozła, ale 
on się później zmieszal z wołami jego, wi,"c też 
do niego Ilaleiy. 

Widz~bc, i:e z nim dobrocią, nie poradzi, od, 

szedł Krzeptowski na pięćdziesiąt kroków, nasypał 
niepostrzeżenie do strzelby piasku, bo była tylko 

lotkami nabita i strzelił do Liptaka tak nieszcz,"­
śliwie, choć utrzymywał, że w nogi mierzył, iż 
. oko i śtćry zęby dyascy wzieni«. 

Później spotkali się jeszcze. Liptak poznał 

jednem okiem Sabałę, ale on mu udowodnił, że 

nigdy jeszcze nie strzelał i nawet nie wie, jak się 
strzelbę trzyma przy zębach. 

Jak już wspomniałem, chodził na polowanie 

zazwyczaj sam. Niejednokrotnie atoli brał takie 

i młodszych ze ohą" hy się uczyli, jak się zwie­

rza podchodzi. Uczył bardzo niech~tnie, s'1dz,!c, 

SABAŁA. 17 

ie z przypatrywania każdy się może wszystkiego 
nauczyć . 

Raz, będą,c jeszcze podrostkiem, strzelałem 

pół dnia do wiewiórki i nie mogłem jej zabić. 
~adszedł Sabała. Prosiłem go, by mi wskazał, 

jak się celuje. On rzekł: 

- N aprz6d trza podr6ść, eoby strzelbinkę 

utrzymać w garzci i h~ko jom ku zębom przyło­

żyć, a pote to ona ta samo przYI\dzie, ino coby 
miec oko dobre, i ręke pewnom i miernom. Ja 

s<lm nie wiem, jakoto trza. Ino oko mam mierne, 
toz to wse trafiem . 

Gdyśmy go pytali, jakiego systemu strzelby 
używał, mówił : 

- Mnie ta, prosem pieknie ik miłośći, kazda 
do zukwy sie zdała. Ino dubeltówka wse lep sa. 
Wy ta macie - pada - takie, co telo razy strze­
lajom, hociaj raz lIabijes. 

- He! kieby jit jom mi;H, to sytkie bydlęta 

moje - haj. - Alek dz poseł i strzeliełek. Mi­

Jońskich bieda zjadła - haj - aj zjadła - haj. 
I1ybiłek. Mi<Lłek pojedynke - wyniozek sie na 
smreka. On mi sie przypatrzuje ze spodku, a ja 
siedzem ciho - inoze dyhom. 

Stanon na łapak, ale mie dostać ni móg -

haj. - Jazek t:tk to, mościwko panku, wysiedział. 
Wytrzymała mie wereda długo, nie krótko, a r,"ce 

mi C)'sto pieknie zglegwiały, co strak - haj. 

2 
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On sie zaś poseł paść na bor6wki. Poseł 

nizej, a syćko sie na mnie boke jednem oke przy­
patrowitł. 

Ja sie zaś zacon wysyj śtyrbać, cyby jakosi 
sie cego lepsego nie hycić. Siitdek na gałęź, ale 
sie złamała. Była słaba. Toż to - dohrze nie 
barzo - zjehałek na ziem - haj. 

Ja IV uciekaca. On za mnom. Jazek lewdy 
dopad bucka dość hrubego i wylltzek, nie wielo 
myślęcy, na niego, na gałi).ź - haj. - Byłek 

ślebodny. bo buk był hruby. Ino ze mi cosi kajsi 
po brzuku straśnie jeździło, bok długo siedziitł, 
a jedzenia ni miltłek. Było ostawione przy smreku. 

Kieby mi mial wto Ilinte podać ze spodka, 

to onoby ta było syćko dobrze, bok prok i kapśliki 
IV t6rbce miltł . Ale nika nic - haj. - W Ornaku 
mi sie wse nie scęścieło - haj. - Nie scęścieło 

mi sie. O nie. 
Innym razem znowu opowiadał następują,cą, 

myśliwską, przygodę: 

- Raz ja i Marduła nieboścyk poślimy lemze 
świt, jak ino śnieg zeseł do Luptowa. Rzekomo 

na serdaki. 
No i dobrze nie barzo zmarźli my tęgo, bo to 

było co ino po zimie, na wiesne hyło. - Zmar­

źlimy setnie - haj. 
Co ja nie robiem, osłozyłek wieldzaźnom wa­

tre, cyby sie nie przygrzać co przy niej - haj. 

SABAŁA. 19 

Marduła sie tez wyciongnon prz}' watrze 
Prz)' watrze sie dobrze śpi. -- Kosulsko mu sie 
popaJiJo, ale Rpał tęgo - haj. 

Kie sie tak C)'sto, pieknie zespM, ja tym case 
hybilj. MarduJa nie był taki zawzięty na diwie­
rzyne. jako ja. 

I co ja nie uradził zostawilek go tak, 
a ja tymcase poleciitłek z fJinteckom - baj. 

I tak mi sie jakosi trafieło, ze inozek sie 
obeźrał - widzem matom ślI'inke. 

E, myślem se, bedzie tu kajsi i duza, bo ka­
zby sie mali brali, kieby duzyk nie było - haj. 
Ale jej jesce nie widzem. Miilłek sie juz na ostro­
zności, coby mie ze zadku nie prz)'witała, illo 
z przodku - po honorowemu - haj. Patrzem, 
C)' kapśliki mam. 

S}rćko było IV porz,!dku. ino jesce nie było 
do kogo strzelić. 

Z tom matom hiedom, to mi sie nie opłacieło 

babrać, - baj, bo to szkoda. 
I co sie nie stało - stojem tak, jak na trz}' 

stajania, a tu widzem usyska i ryło. 
Sjonek kapelus z głowy i prasnon, coby mi 

- prosem pieknie - nie zawadziLI. Ona hudobina 
myślała, ze ja sie śniom witam i lezie ku mnie, 
lezie pomału bo juz była drugi raz prośna. 

Jaze ja hyc za bucka. Skryłek 'Si e, prz}'mie-

2' 
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rzyłek i beu w nie - haj. - Strzeliłek. - Za­
cena tońcyć, ale se pote spocyna. 

A jiL wyjoll nóz pilno. Urznonek jedne lydke. 
Przyniosek ku watrze i upiók. 

. Dobrze nie barzo, jem i oblizujem sie i skwar­
kik juz skwarzy!, toz tok pilno włozy! do ognia 

ska/e, coby sie ozpilliła. Wyjonek jom cerwonom 
i włozyłek do wody, cok jom do dolinki na skale 
nahU. Nasułek m'!,ki i hyła i klóska. Uwarzy/ek 
jom. 

Kiek tak syćko dobrze, syćko pieknie poro­
biel, zaconek juz jeść. Jaz Mardule zapachło po­
pod nos i obudzi!!ł sie. Myślał, zek kany świnie 
ukrad. Nie keiil! mi nijakim świate wierzyć, cobyk 
j;\m tak pilno upolować miM - haj. 

Ja mu sie sumietujem - a on nic. 

No juści - jak elek śpi, to mu wrona do 
gar/a nie wpadnie, cbociaj by ta sćrzej otworzył 
hubku, jak wrota. - haj. 

Zabralimy to, pote do casu Bozego mieJi­
my na kwilke co jeść. Było cym hrzuch omaścić. 

haj. Zratowalimy sie dość godnie. 

Przegral jaką.ś staroświeck:!, orawsk'!, melody~ 
(Mclodya Nr. 1) 

tak mówi! dalej: 

- Kiek se set dalej po pod regle, tok se 
śpiewM, co jaze gielcalo: 

(Melodyn Nr. 2) 

SABAŁA. 

Oj. jesceć mie matusia, 

Oj, w korytku lulala; 
Wtedy juz nad mojom 
Skórom uarzekała . 

Oj, Sablicek zhójnicck, 
Oj, siekierecka siostra. 
'ie jedna dusycka 

Przez niom w niebo posła. 

Oj , łapali Sabale, 

Oj, po zielonyk bukak, 
Ale sa wyhronićł, 

Miał siekierke IV rukak. 

21 

Oj, pedziała mi ziena, 

Oj, ze to moja wina, 
Jeze mnie złapali, 

·/91255 

Na wysokiej hitlL 

Oj, dyć e mnie dostali, 

Oj, hociaj z tak wysoka , 
Bo po mnie posłali 

Z pikom zabijilka. 

Oj, nit zboj hlopc)'. na zhój, 
Oj, wto sie IV noski cuje, 
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albo: 

A~DRZEJ TOPKA 

A wto sie nie cuje, 
Niehaj nie próguje. 

Oj, krakały hawrany, 

Oj na wiersku nad nami, 
~Iy se ik nie hali, 
Baranki rezali. 

Oj, na Orawskim zamku, *) 

Oj świecom sillbienicki, 
Wloza budzie wisiit!? 
Janko z Brzezawicki. 

Oj, kieby jiL se wiedział, 

Oj, kany bedem wisiał, 

Od wierhll do dołu 

Piekniebyk wybić da/. 

Oj, z wierhu dukatami, 

Oj, z dołu talarkami, 
Na pośrodku śrebłem, 
Pok se hłopcem dobrym. 

Na pośrodku zlatu kawku. 

Tam połoz m moju hlawku. 

-) Zamek na OI'Rwie słn~ył dawniej Z& wi~zjenie dla 
zbójników. Bli~sze .z.zogóły, tyoz~oe się historyi tego 
zamkn, lob acz w Pamiętniku 'row. 'ratrzafl. za rok 1887. 

, 

• 

SABAŁA. 

Oj, na Orawskim zilmku, 
Oj, zbyrcy troje zeliLz, 

Uwazujze hlopce, 
Co byś do nik nie wliLz. 

Oj, przy tej polskiej stronie, 

Oj, Pan Bóg nam daj zdrowie, 
Przy węgierskiej ceście, 

Pan Bóg nam daj scęście. 

Oj, PolilCY, Polacy, 

Oj, syćka my jednacy, 

Telozby nas miała 

Jedna stariL maci. 

Oj, matyćko miła, 

Oj, cemuś mnie nie bieła, 

Jak ja budem wisiat, 
Budzies sa hańbie/a. 

Oj, tatusiu. tatusiu, 

Oj, gołą,becku siwy, 

Potelaz nllm dobrze, 
Pokielaś nilm zywy. 

Oj, góry nase, góry, 
Oj, to nase kumory. 
Oj, bukowe listecki 
Nase poduSE'cki. 

23 
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Oj, g6ry nase, g6ry, 
Oj, hale, nase hale, 

Wto wiLs zna tak dobrze, 
Jako my g6rale. 

Oj. góry nase, góry, 

Wy wysokie SC)'ty, 

Wto was przew,"drował, 

Oj, góral rodowity. 

Oj, Krzywaniu, Krz)'waniu! 
Oj, coześ tak osowi!lł ? 

Cy cie dyscyk polill, 
Cy cie wiittrek owiilł r 

Oj, Krzywaniu, Krz)'waniu, 

Oj, coś taki pękaty" 
Cy cie ozpucyły 
Zbójeckie duk:lty. 

Oj, Janosik, Janosik! 
Oj, kaś podział pałasik r 
Na wysokiej horze 
Zaci,"ty w jaworze. 

Chełpiąc się ze swych przewag Ilad Lipta­
kami, śpiewał: 

Oj, cemuz wy Liptacy, 

Oj. z Pol kiej uciekacie? 

SABALA. 

Sablik juz pozdrowiitl, 
To si," go boicie. 

25 

Podobno go dobrze pokł6to nożami, bo dlu­
go nie mógł si," z ran wylizać. O tern jednak nic 

nie wspominał, widocznie się wstydził. Gdy atoli 
wyzdrowiał, sam strach przed jego imieniem p ę­

dził Liptaków do swej Liptowskiej doliny. 

Nie jedną myśl i czyn chował przed ludźmi, 
spiewając: 

Oj, Sabała zaśpiew!tł, 
Oj, Krzywal] mu odpedziltł, 

Bo o jego sprawie 
Nik inny nie wiedziltl. 

Gdy mu si\) już sprzykrzyło granie i śpiewa­
nie, wodził oczyma po ohecnych przy nim. Kre­
ślił rękami i słowami tło do obrazu, kt6ry mi a ł 

słuchaczom przedstawić. 

Później jednak porljąJ napowr6t złożony na 

podstawce strun smyczek, popróbował strun i po­

cqł grać znowu w szybszem t,"pie. Smagał strun) 
nielitościwie, przyśpiewując sobie: 

LM.lody" Nr. 3) 

Starej bahie przy hoku 

Lezat djahoł w potoku, 
Nie wiem C)' spał, 
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ey tez drzymał 
Ale lezM przy boku. 

Oj, Swinica, Swinica 
:-la Swinicy śnieźnica. 

A tam śtyrbnom drozyllom 

Idzie Jukas z dziewc)·nom. 

Konie jadom, konie stojom, 

Nie bedzies ty ~Iaryś mojom, 
Ani mojom, ani cyjom, 
Ani księzom gospodyniom. 

Góry nase, hory som, 

Popod góry bucki som, 

A po buckach listecki, 

A przy buckach dziewecki. 

Luh znowu: 
pl. lody" ~ ... 4) 

Albo poważną" przerobioną, przez siebie: 
(Melody" Nr. ó) 

;i1iek sa napij om; (każdy wiersz bis) 
Ty dodaj prahu; 

Budom w bani śkitle mamać 

Śrebło, zlato dobywać. ' 

Sabała nienawidził Liptaków, ale stykają,c 

SABAŁA. 27 

się z nimi bardzo często, przyswoił sobie wiele 
ich wyrazów, piosnek, a nawet góralskie prze­

rabiał na liptowskie. Językiem słowackim rad się 
popisywał, co jest bardzo ciekawe. Widocznie im­

ponowali mu siłą, i odwag;i· 
Kiedy zaś który z górali zaśpiewał jego nutę, 

zwaną, »Sabałowską,«, zrywał się; stary do tańca. 

Oczy zwykle zamglone nabierały ognia, a po­

deszły wiek przestawał mu cię7.yć i suwał kyrp­
cami lekko po murawie lub piasku, jak młodzian. 
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<Ilusownictwo zostalo później surowo zaka-
T zane. Młodzi myśliwi z Sabala na czele mu­

sieli się z niem ukrywać. Znalazł si~ jednak i na 
to sposób. Pokryli oni pod ubranie kawałki roze­
branych strzelb i rozbiegali się po lasach i halach 

by się na umówionem miejscu o umówionym cza~ 
sie stawić. 

Tam poskładali strzelby i swobodnie strze­
lali do niedźwiedzi i sarn, lub tt>ż kopali świstaki. 

. Ustalo i to wkrótce, bo strażnikami byli lu­
dZie energiczni, pitni, dochodzenie bardzo dokladnt' 
a kara dość surowa. ' 

Teraz jednak zjawia się IV Zakopanem czło­
wiek, któremu po większej części Zakopane winn,) 

ugruntowanie powyższych zarz,!dzel\ i wielu in ­
nych. 

i'\ie tylko Zakopane obsypywał on hofnie, ale 
cale Podhale znało jego szlachetne serce. 

Był to śp. profesor Dr. Tytus Chałubiński. 

AB..IŁA. 29 

Wied7.ieliŚmy, co nam przynosił i jak go 

uczcić, gdyśmy się zbierali na góralskich koni­
kach i w uroczystym pochodzie wprowadzali go 

do wsi. 
Wiedzieliśmy, czem był dla na , gdyśmy go 

zwali »Królem tatrzańskim«, ale zapomnieliśmy 

o jego dobrodziejstwach tak, jak wszyscy ludzie. 

Widać nie byliśmy ich godni. 
W tydzić się winniśmy, że prócz skromnego 

granitu ua grobie, nasz »Król tatrzański. nic wię­

cej nie posiada. 
Czyż nazwaniem jego imieniem ulicy, lub ja­

kiejś skały, możemy się mu wywdzięczyć za tyle 
llobrodziejstw, któremi prawie zasypywał wieś na­

sz,! i okolicę? 
Któż nie wie, ie to jego zasługa, iż Zako­

pane jest tem, czem jest. 
..\. ktM z mieszkaliców podhalatlskich nie do­

' wiadczyl osobiście jego niewyczerpanej dobroci, 
czy to pode za choroby, czy innego nieszczęścia! 

~iech sobie Zakopianie przypornn,!, lub każ,! 

przypomnieć czasy panowania straszliwej cbolery. 

Wszędzie nastąpiło wyludnienie. U nas, dzięki jemu, 

obeszło się bez wielkich strat. 
Czyż jahym tylko miał pamiętać, jak wszy­

scy uciekali od zarar.onych, tak, ie ten m'!ź mu­
siał sam, oprócz udzielania opieki lekarskiej, cho­

dzić dla chorych do źródła z garnuszkiem po wodę? 
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Nie moje zadanie, ni w mocy jestem określić 
zasługi i ogrom wiedzy tego wielkiego człowieka; 
filantropa. 

Powinien to byl już u czynić ktoś więcej zna­
jący tajniki jego duszy, życie i prace poza Za­

kopanem i wiadomości te rozrzucić na Podhalu, 
aby wszyscy g6rale znali go lepiej i niezapomi­
nali, ale jego piękne czyn)' w podanie ująwszy, 
żywili pamięć o nim przez najdlu7.sze lata. 

Ja wspomnę o nim tylko przy Sposobności 
i to tylko pewne rysy jego szlachetnej, artysty­
cznej duszy, o ile one są w związku z życiem 
Sabały. 

Ow6ż kiedy ChalubilIski przybył latem do 
Zakopanego, wnet swojem znawczem okiem wy­

brał Krzeptowskiego za swego przewodnika, choć 
miał wielu innych, r6wnie jak on. obeznanych z pyr­
ciami w g6rach. 

Wybrał jednak jego, uczynił go woją niań­
ką i na pieczołowitości starego, doświadczonego 
przewodnika nie zawi6dł się nigdy. 

Nie uważał go jednak tak, jak tylu turyst6w 
uważa przewodnika za tragarza, człowieka. kt6-

remu być posłusznym jest dla nich uhli7.eniem. 

Nie. On wiedział dobrze, że w ręku przewodnika 
spoczywa jP.go zdrowie, całość czaszki. 

Dlatego też stosownie go ceniąc, uwzględniał 
jego wiek podeszły i wielkie przywiązanie. 

l:iABAŁA. 3\ 

Teraz dopiero występuje Sablik na widownię 

poważnej i rzeczywiście pożytecznej, zaszczytnej, 

a mającej obszerniej ze znaczenie, pracy. 
Znał ka7.dą kryj 6wkę, kar.dy szczyt, każdą 

przełęcz i grzhiet g6rski, kaidą pyrć i m6gł się 

po niej swobodnie poruszać, choćby gęsta mgła 

zasiadła całe przestrzenie. 
Tę tak dok/adn,! znajomość g6r, nahyt'! pod­

czas długoletniego klu ownictwa, wyzyskał teraz, 
by pokazać znakomitemu znawcy wszystkie skarby 

przecudnych widok6w. ., . 
Śmiało można powiedzieć, że Chalublllskl od­

krył Zakopane dla Polak6w, a nawet dla całego 
świata, ale tem śmielej twierdzić moina, że Sa­

bała odkrył piękność Tatr dla Chałubil\skiego. 

Bez niego na takich wycieczkacb, jakie przed­

siebra! Chałubiń ki, trudnoby się było obejść. Sa­
b;ła by! na nich nieodst~pnym towarzysze.m i po­
zyskał sobie jego zaufanie i względy, a me omy­
liłbym się, gdyhym powiedział - przyjaźń. 

Cała zime nie moina było w środku Zako­

panego ~obac;yć Sablika. Zagrzebawszy się, jak 

niedźwiedź, w swej chałupinie w Kościelisku, ro­
bił zb6jeckie 1I0~e, lub inne rzeczy, by w lecie 

mieć co podarować Chałubillskiemu, jego przy­
jaciołom i znajomym. Prawie nie opuszczał swej 

chałupy i zdawał się zapominać powoli, grzej,!c 
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się przy ogniu na nalepie, o swej dawnej awan­
turniczej przeszłości. 

Gdy jednak późną, wiosll'1 zakopiallską, ruszył 
w czystej, jak śnieg koszuli i onyckach, z kapelu­
szem na bakier nasadzonym, a zdobnym w pióra 

baiancie, głuchonie i cietrzewie, a niekiedywkwiaty, 

z siekierką" wyglą,dają,q o trzem z za kołnierza 
zarzuconej na ramiona cuhy, łatwo było zgadną,ć, 
że dla tego tak się wystroił, oweselał, śpiewał 

i grał, bo rad był, że .pan wielkomozny« przy­
jeżdża, dla którego miał tak nieograniczony sza­
cunek i wielkie powa~ani~. 

W jego bujnej wyobraźni nosił »Król ta­
trzal\ski« wszy tkie tytuły hrabiowskie, a nawet 

ksią,;lęce, a był przekonany, jak zresztą, większa 

część hórali, że jest od nich daleko bogatszy, .bo 
niekze ci tu wtorego zeby był i barzo wielkomo­
zny, tak radzi widzom, jako jego«. 

Sabała nie dziwił się nigdy, po co tyle go­
ści lezie »na próźniiLcke do Zakopanego«. 

Karcił górali, którzy twierdzili, że goście 

całe życie tak nic nie robią" jak IV Zakopanem. 
Oni - mówił - siadujom w takik rowniak, 

co nika nic nie widno. 

Ja wiem ka, bok ta był. Abo siedzom w mie­
ście, to ino widzom do drugik murów. 

Ka7.dy miL swojom robote, jak dudomu za-
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jedzie. Straśnie som jest ci panowie ciekawi. Stra­

śnie duzo radzi wiedzom. 
To takie małe bedzie, co mu jesce matka 

na portecki sukna załuje i do ziemie mu ik nie sy­
jom, a juz go ucom. Straśnie te dziecyska mę­
com. Ale oni sami majom wielgom do tego na­

ture. Cytaj'l; we dnie i w nocy. 
Krzeptowski przewodniczył nie dla 7.ysku. 

:\1ówił : 
- Ja biedny nie jest. Dziecyskak wycęściowa!, 

to majom co jeść. 
Przewodniczył zawsze dlatego, że we włócze­

niu się po góra~h znajdował wielką, przyjemność. 
Przypominał sobie młode lata. Przodował tei 

młodym nietylko wytrzymałością" ale zawsze do­

brym humorem. 
Niekiedy nie chciano mu dać torby, by się 

staruszek nie zmęczył. Wtedy mówił gniewnie: 
_ C07.to - prose~ pieknie. ja dziecko, C)' 

co? Wiatry dujom wielgie, toby cłeka zabrało, 

kieby był leki - haj. 
Napakowawszy sobie zatem torbę wiktuałami, 

zarzucił j'1 na barki, zaśpiewał i ruszył w góry, 

a cała drużyna za nim. 
Wiele przeżytych wypadków, bogate w przy­

gody własne życie, lub wreszcie dowcipy i opo­
wiadania, które od innych górali słyszał i na swój 
sposób przetapiał i zmieniał, oraz łatwość zmy-
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ślania, czyniły go zdolnym przez cał<1 drogę w góry 

i z powrotem opowiadać tak dowcipnie, że słucha­

cze wybuchali co chwila homerycznym śmiechem. 

Liczna i wesoła drużyna wycieczkowiczów 

bawiła dłuższy czas w Tatrach. W hraku scbronisk 

trzeba było nieść ze soh<1 całe namioty i ohfit,! 
i.ywność, ku czemu trzeha hyło mnóstwo ludzi, 

a ci rekrutowali si," z młodych górali. 
Tu terminowali IV rzemiośle przewodnickiem 

ci wszyscy, co ich dzisiaj widzimy IV Zakopanem, 

stoj'!;cych po drogach i wyczekuj'!;cycb na gości, 

zamierzaj;j;cych wyhrać się na wycieczkę · 

Ozdobieni oni zostali później przez Towa­

rzystwo Tatrzańskie hlachami z szarotkOl, numerem 

i klas <1, do której ich wedlug zdolności powcielano. 

Ci wszyscy, z wyj,j;tkiclll starego Maćka Sie­

czki. nieboszczyka Wali i Szymka Tatara, hyliby 

może nigdy nie wdarli się w serce Tatr, bo nie 

mielihy byli do tego sposobności. ani czasu. 

Każdy góral zreszt<1 uie ceni należycie swych 

okolic. Dopiero przesadzony w obce strony, zaczy­

na tęsknić do nich i nieraz od tej tęsknoty ginie. 
Bystre oko Sabały dostrzegało najwyżej 

wzbijają,cego się w locie orla, mkną,C'1 z dziećmi 

po skalistych stokach turni kozicę, lub zaklęte 

w granit postacie ludzkie. 

Uczył swoich młodych towarzyszy nazw szczy-
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tów. zwracał uwagę na piękność, wskazuj'l.c, do 

czego ta, lub owa turnia podobna. 
Swoje objaśnienia przeplatał rÓŻnymi swego 

wymysłu dodatkami. luh śpicwaniem i grą, na 

gęślach. 

Towarzysze skakali chętnie do taktu czy to 

skrzypi<1cych jego »złóbcakówc, czy też przy mu­

zyce Bartka Obrochty. 
Ciekawy to musiał być widok, gdy Obrochta, 

zwany zwykle »Bartkiem( zagrał, a drużyna z Sa­

bałą, na czele zapomniała, że ma na sobie ciężkOl 

torbę, że przehyla tak dług<1 i tak uci;;żliwą, drogę 

i puściła się w ochoczy taniec zbójecki. 
Przez cały czas pohytu Chałubillskiego w Za­

kopanem był Sablik w ruchu. 
Zawsze codzielI wczesnym rankiem suwał 

kyrpcami z Kościelisk, gdzie mieszkał, ku Zako­

panemu. Od czasu do czasu spogl<1dał w górę 

jednem okiem. jak orzeł, przechylają,c głowę to 
na prawo, to na lewo, chqc zbadać, cz)' »chmury 

sie nie robiom., cz)' pogoda będzie trwała i czy 

będzie się można dalej wybrać. 
Po drodze wst'l.pił do kościólka drewnianego 

i tam krótko się modlił . 

Pacierz jego był ciekawy, ho pełno w nim 

było dodatków i przekręcall. 
Raz zmówi! tych pacierzy tylko dwa i tak je 

ofiarował: 

3' 
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Okwiarujem tez ten pitciorek NAświ~cej 

Panience Maryjce, Pitniezusowi i św. Janowi, pa­
truniowi. Ale ik tez barz piekuic przypytujem, bo 
th pllciorecków ino dwoje, a ik do podzillłu 

troje - haj. 

Tu by trza zmówić lo św. Jana jeden, a ta 
p;i.n wielkomozny bedzit! sie ciskitl, ze mie ni ma. 

Ale wiem, co robienł. Ja tez to okwiarujem 
~;'tświ~cej Panience Mary jej, a ona ta sićkik dobrze, 
dorówności podzieli i nikomu krzywdy nijakiej nie 
zrobi - haj. 

l wyszedł. 
Ciekawe równier. było nast~puj,!ce ofiarowanie; 
-' Okwh'trujem tez ten paciorek Panu Jezu-

sickowi - okwiarujem i polecam, jakby keiał 

przyjol\ć; a jak nie, to jit sie tez ta ś nim nie 
sprzecom. 

W wykouywaniu dobrych uczynków był Sabała 
ChałubiJ\skiemu niejednokrotnie pomocny. 

Miał u niego wielki wpływ i szacunek dla 
siebie, więc korzystał z niego cz~sto; gdy kto 
prosił o wizytę doktorsk'!, wstawiał si~ Sablik, 
motywuj;bc sw,! proźb~ słowy; 

- J;i. ta ś nim znajomy, a moze i krewny. 
- Jakr.e hli kie pokrewieństwo? uśmie-

chaj,!c się, pytał lekarz. 

Sabała zacz,!ł zaraz opowiadać. jak z nim 
chodzili na kozy i ile ich ubili. 

S~BAŁA. 

- My sie z jego ojce straśnie radzi widzieli , 

choćmy spólnikowali. 
Razu pewnego zagadni~ty w ten sposób przez 

Chałubil\skiego, nie mógł się szybko połapać, a po­
wtarzać si~ nie chciał, wi~c mówi!; 

- E, my ta byli - prosem piekie ik wiel­

komożności - z jego ojce kumotrami, ale przez 

mojom babe. 
- Ja, tok jego krewny, bok od niego ko-

bylksko kupił i udała mi sie straśnie. 

Albo też; 

- Jit ta ś nim kumoter. 
- A kogozeście trzymali? - pyta jeden 

z górali. 
- Eć wej, worecek we młynie, kie mie baba 

po mąke posłała, kie jom młynarz do worecka 

suł - haj. -
Pewnej góralce zachorował syn, pobiegła 

więc prosić Chałubińskiego, żeby go odwiedzi!. 

Deszcz padał jak z cebra, a wysłany Sabała po 

»budk~. nie mógł jej znaleść . 

Lekarz wypytał się o objawy choroby, a gdy 

zmiarkował, że niebezpieczellstwo w zwłoce nie 

grozi żadne, mówił; 
- Poczekajmy - może się przecie skończy 

ta lejha. 
- O, ono się skollcy - rzekł Sabała - bo 

straśnie pilno leje. 
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- Ono ino - prosem pieknie ik wielkomor.­
ności - niek-ze idom. Cuhe im dom, to sie odzie­
jom. A kic ho rość przysła. to ono ta trza jom 
wygnać, bo i śmierzć bedzie kajsi nie prec. 

Bedzie koło wędł6w zajezdzać. 

Ony, to som jest iostry, a śmierzć, to stra­
śnie wartki! baba - haj. 

Odział wła ną, cuh,! lekarza, a sam, przewró­
ciwszy serdak do góry kudłami, suwał lekko po 
błocie przodem i mruczal pod nosem ( 

- Ono, ja tak uwazujem, co sie musiało 

gazdostwo w niebie popsuć, abo jako? 
Tak leje i leje bez porz,!dku. 

Stosunek jego do Cha/ubiJ\skiego różni górale 
bardzo rór.nie sobie tłumaczyli. 

Jedni mówili, że ChałubilIski ma jakiegoś 

robaka na sumieniu, co go gryzie. Każe więc 

Sabale błaznować i pleść sobie głupstwa i tem 
się cieszy. 

Drudzy - może przez zazdrość - źli byli 
na niego, że nadużywa dobroci lekarza i siedzi 
u niego, bo mu dobrze jeść dają, 

Inni wreszcie byli tego zdania, że dziwactwo 
starca interesuje lekarza, który go obserwuje, jako 
jakiś ciekawy okaz. 

Są to twierdzenia - zupełnej nie mające 
podstawy. 

Przekonać się można było, że staremu prze-
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wodnikowi zupełnie o jedzenie nie chodziło. Szedł 

z tym samym humorem opakowany butelkami 
szampana, węgrzyna i różnymi doborowymi wi­
ktuałami, z bogatymi gośćmi, co i z nami, wzią,wsz)' 
do tórbki kawałek suchego »moskitla z króźlickom 

koziego masła». 
ieraz wyzywał nas sam w góry, mówiąc: 

- He, hłopcY. hybajcie se mnam. Weźcie 

kawałek chleba, jil maslo milIll. 
)Iie staritjcie sie nic. Pudzi<!my pod Krz)'wiul. 
HaJl mnoho śr<!hła i złota gnije, bedziemy 

sukać. 

Przecie go hall jil dość nahowal. Całek go 
dni sukM. Sukillek go kielka roków, alek go nie 

nalos, bok tego nie by! godny - haj. 
Ale wy młodzi. lIybajcie, jil whm ukitzem, ka 

trza szukać. Inok se zabocy! pod wtorom turniom 

zakopane kotliki. 
lIybitj cie wartko. Sukajcie. Moze wilm sie co 

zaświeci, boby wilm sie przyda/o. BejIdziecie mieć 

sićkiego dość - haj. 
Ino hyhajcie. -



IV. 

~ abale nie brakło nigdy słów do wypowiedzenia 

~ swoich myśli. Nawet t~ samą, powiastk~, 
lub jakiś drohny szczegół, umiał w sposób bardzo 
nieraz zręczny, czasem nawet misterny, a jednak 
odmienny przedstawić. 

Inaczej opowiadał, gdy pośród słuchaczy znaj­
dowały się kobiety, inaczej mięszanemu towarzy­

stwu, młodym i starszym, a inaczej młodzieży płci 
męskiej. 

W pierwszych dwóch wypadkach wypadało 
opuścić zupełnie opowiadanie . 0 chłopie i djable« 

co to na różnych kobyłach przyjechali, a ten miał 
zbierać jarzec, który na piękniejszej przyjedzie. 

Była to powiastka pełna życia i dowcipu, a 
Bartek Obrochta mówi, że Chałubióski kładł się od 
śmiechu, kiedy ją, Sabała opowiadał, powtarzają,c: 

- Ej, Jasiu, Jasiu, przecie tel. z ciebie pies. 
Inaczej również kOI1cZył powiastkę: .Z cego 

baba stworzona«, dodają,c pewien szczegół. 
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Obie powiastki pomieszczone są, w swojej naj­
zwyklejszej formie. 

Elastyczność mowy i wieczna przytomność 

umysłu pozwalała mu zawsze znaleść dowcipną, 

i stosowną, odpowiedź dla tych, co go chcieli zbić 

z tropu i udowadniali mu nieprawdopodobieństwo 
faktów, które przytaczał. On wierzył w to, co 
mówił. 

Piosnki urabiał sam, lub też brał gotowe 
,0 Janicku zbójnicku., zwłaszcza, że przypadały mu 
doskonale, bo Sabale było też Jan na imię . 

Opowiadał, nie dbając na to, czy słuchacz 

zgodzi się na jego zasady, czy zbuduje go treść 

opowiadania lub nie. 

Chciał opowiadać, bo wiedział, że oryginal­
ności'), tematu i mowy zawsze zabawi, 

Jemu sprawiało» gwarzenie« przyjemność, choć 
się nigdy nie narzucał. 

Nie zawsze jego opowiadania miały ze sobą 

zwi'),zek, a to dla różnych epizodów. 

Zdarzało się często, że Pocz;!tek bajki, opo­
wiadał z rana, a potem zeszcJł na manowce, za­
gubi! się i zapomniał, co zaczął opowiadać. 

Później, gdy sobie przypomniał, nawią~ywał 

opowiadanie do poprzedniego i kOllcz)'!. 

Zwłaszcza w ostatnich czasach hłąkała się 

i plątała myśl jego, opowiadania podohne były 
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więcej do sennego majaczenia, tęsknoty za uply­
nionymi bezpowrotnie czasami. 

Z mowy wieje jakieś marzycielstwo przedsta­

wienia rzeczy wiernie, wyraziście i dobitnie, a to 
z t'1 tragiczn.! grozą, przed którą słuchacz tru­
chleje i ma pewne poszanowanie dla iły i namię­
tności bohatera. 

~ie chętnie, ale musiał go Sablik odprowa­
dzać w swem opowiadaniu, do jakiegoś lochu wę­
gierskich zamków nad Wagą, najczęściej jednak 

do więzienia na samej Iysinie Orawskiego zamku, 
sk,~d się mógl ratować, podarłszy swoją, bieliznę 

w strzępy i powi,!zawszy w długą, taśmę. 

Po takich linach, które nigdy nie dosięgły 

spodu, spuszczali się .Sabałowi honorui hłopi «. 

Żałował ich zawsze, ze tak wcześnie musieli 
gnić w lochach, lub ginąć na s7uhienicy, »bo byli 

setni i dobrze towarzysowali, a jeden za drugiego 
hyłby się dill ua drobne ką,secki por;!hać.« 

Szkoda, że nie spi sano tych wszystkich, tak 
obfitych podalI zhójeckich. 

Podczas śpiewania pochmurniał Sabała . Po­
stać jego kulila się coraz więcej, czoło marszczył 
ritZ po raz. 

Wargami ruszal; widocznie wymawiał odpo­
wiednie słowa do pieśni. 

To, co śpiewał, czuł doskonale, a je7.eli nie 
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oddał wszystkich swoich uczuć na lichym instru­

męcie, który »sprzętem « nazywał, dośpiewał sobie 
reszty z fantazyi. 

~ie można mu było podczas grania, lub śpie­
wania przeszkadzać; nie wi ele zreszt'1 słysz.ł, tak 
był swoi'! melody'1 zajęty. 

Ohejść się bez gry i śpiewu nie mógł, bo go 
to bardzo »ciesyło« 

Grał na skrzypcach podłużnych, zwanych u 

górali, jak z reszt'1 kai:de skrzypce, »gęślami « albo 
.złóhcokami «. J1iały one tylko 67 ctm. długo­

ści, a 12 szerokości. Na nich rozpięte 4 struny, 
nastrojone kwintami. 

Ton ich naturalnie ostry i szorstki. Wyrób 
to domowy, a rozpowszechniony dawniej na ca­
łem Podhalu. 

Często spotykały starego grajka docinki ze 

strony gości, z powodu prymitywnego ;skonstruo­
wania tego instrumentu. 

Sabała podawał wtedy grzecznie skrzypeczki 
i mówił: 

- Nycies, nycies - prosem pieknie - niekze 
weznom i grajom. Oni ta lepiej umiom, bo z ksią­
zki, a jot se ta ino z głowy - haj. 

- Ja ta ino tel o umiem, co drudzy potra­
cieli - haj . Nycies. 

lnaczej było, gdy się który z górali odważył 
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coś powiedzieć na jego » sprzęt«, noszony zwykle 
w zawią,zanym u dołu rękawie cuhy. 

Gniew Sabały zawrzał i cZlj;sto przyszło do 
bitki. 

Siem djasków zjedliście, ajeście zjedli. wo­
łał, wy przehyry! 

- Nycies i grajcie sami, a jak nie, to was tu 
pOri!biem. Ja, abo ty, ale jeden s nas grać musi kOlI­
cem, bo ja tak rad widzem. Kiby to djascy byli, 
co by ja wam, głuptaki jedne, nie dogodził. 

Kiedy go ludowcy do Lwowa na wystawę za­
wiedli, zaczą,ł wróżyć, i!e jeszcze lat będzie ten, lub 
ów żył. Zebrało się sporo ludzi, którzy chcieli 

uchylić przyszłości swojej zasłonę. On zaś wy­
wróżywszy, tak mówi!: 

- Dawniej, jak jesce nieboścyk Pitniezus 
zył, to ludzie wiedzieli, co bedzie - haj. 

Jaze sie raz wybnU świenty Pieter i Paweł 
z Paniezusem, coby ludziom pomódz na przed­

nówku i nasiać im grzybów. - baj. - Pieter 
seł przodke, kop;U dołki. a tymcase torbke zawie­
sił se ino tak na cienkim patycku suhym, na sęcku 
jakim - haj, abo tez prasnon na zićm. 

Po descu było, tozto sie Paniezus zgniewill, 
ze sie zwalała i tak Pietrowi świętemu pad!l: 

Wie s co, Pieter, jakoz ja mam błogosławić, 

coś ty w dołek wsuł, kiek sie zgniewał. 
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Cemu ty nie zawiesis torhy, jako sie patrzy 
na sęku - na smreku - wysoko - haj - tak, 
cohy nie spadowała. - Cemu sęków hrubyk nie 
wbijos, hę? 

Jaz święty Pieter P;lniezusowi tak pada: 
Panie Jezusicku! jakoz j;'1 torhe mim wiesać, 

kieby trza sęki więkse wbijać. 

Na cos bedem wbijitl, kie hnetki jom wzią,ść 
musem i dalej nieść, 

P;'lniezus mu zaś tak pedzi!tl: 

Widzem, ze Paweł tez nie zagrzeba dołków, 
jako sic patrzy, ino coby sie zbyć. 

A Paweł Paniezusowi tak pada: 

Na cos ja mam dobrze siemie grzebść, kie 
jak bedzie rosło, to se weźnie i dziure zrohi, coby 
wysło - baj, 

Cekojcies - pedzi;\! se Phl1iezus. Pokiwał 

nad nimi ręcami i pedzi;U: 

Teraz juz zaden ze świą,tyk nie bedzie wie­
dział nic, co sie jutro hedzie robić - haj. 

A ludzie nie bedom wiedzieć dnia, ani godziny 
śmierzci swojej, ani nicego. 

Temu to wej ciek nie bedzie Panu Bogu bez 
rozumy przehodzi! i nie hedzie wiedziat, co bedzie 
jutro - haj. To pn'Lwda - prosem pieknie ik 
miłości. Oni widzieli moze, ze w lesie som jest 
do dzisiak sęcki na smrek:'Lk, co ik święty Pieter 
nawhijał i torbe z siemieniem na nik wiesał, haj. 
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Muzyka zacz~ła grać, a Sabala pobiegł, 

stan,!! przy kapeli i zacz~! grać na swoich skrzy­
pcach, 

Wypędzono go natychmiast, czego on nie 

mogą,c sobie wytłomaczyć, wyrzekał: 
- Kiby to byli, coby j;\ ie ś nimi nie zgo­

dzie!. J;\ zgode wse r;\d widzem, a kie patyke 

pokazuje, jako grać, to tez poradzem - haj. -
Cozbyk nie zdoliI!. Ino ja tak uwazujem, ze to 
robi sićko zitzrość, cobyk im hleb;\ nie odebrał 

- baj. 

\" 

, I. .i eligia Sabały nie różni si~ w zasadzie niczem 
! od dawnej religii wszystkich górali podta­

trzaliskich, którzy nie uwaiali za coś Panu Bogu 
ubli~ają,cego, gdy sobie IV kościele »fajeckę« za­

palił i .paci<~rz na koronce mówił«. Jeżeli zaś 

nie palił w kościele, to sobie »na odchodnem od 
lampasa przed wielkim olthrzem zapitlił i sel do 
pola kurzęc)'«. 

Wyobraża on sobie Boga, jako starego, do­

świadczonego gazdę, który ma pola i lasów »mno­
henko «, więc tei: hojnie rozdaje ludziom dobrym, 

stara się o nich .• bo mil z cego«. 

Ma ludzi i zwierzęta pod swojem panowaniem, 
ale władzę Ilad zwierzętami dał lwu, a »orłowi 

nad ptilctwem«. 

Wszystko na świecie przez Niego stworzone, 
ale woli ludzi. »bo sie ś nimi moi:e dog;\dać. 

Zwierzęta, to też pierwotnie ludzie. tylko za 
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kar~ tak przekształceni zostali, że do nich S{b 

bardzo mało podobni. 

Osobne są, na Podhalu bajki, motywują,ce tę 
zmianę poszczególnych rodzin zwierz~cych. 

Tłumaczą, one góralom, dlaczego krowa nie 
ma w górnej szcz~ce siekaczy, dlaczego koń nie 

ma rogów, a ma szczerbin~ pomiędzy siekaczami, 
a kłami. Znajdują, w nich przyczyn~ obdarzenia 
osła przez Boga długiemi uszami, psa miłością, ku 

człowiekowi, nienawiścią. ku kotowi, a tego zaś 

ku myszy. 

Czasem gniewa się Pan Bóg na swych m,!­
drzejszych poddanych, tj. ludzi, to też karze srogo 
» złemi rokami«, w których się nic nie rodzi i są, 

postrachem dla całej ludności. 

Różnica jednak pomi~dzy pojmowaniem Boga 

przez Sabałę, a innych g6rali jest dość znaczna, 
bo on podobiel\stwo do bogatego gazdy dopro­
wadził do naj drobniejszych szczeg6łów. . 

B6g Sablika ma ubranie góralskie, a wi~c 
nosi też torbkli góralską" a w niej składak, ma 
chałup~ całą, cyfrowaną" z ławami po pod okna 
hogato rzeźbionemi. Osobliwie pilikny jest sosrab. 

Gospodarstwo (gazdostwo) ma duże, to ~eż 
pomagaj'!; Mu w zarzą.dzie aniołowie, »bo. hy se ta 
sam rady nie dał«. 

Jako mą.dry gazda chodzi, doglą.da rohoty 
i zachlica do pracy, a ludzie nieraz całe kopy 

snopków znoszą. na sobie, by sili tylko Jemu przy­

podobać. 

Jestto wytłómaczenie natury tego ludu, iż 

woli czegoś nie zaczynać, jeżeli czuje, że mu sili 
to nie uda. Jeżeli jednak zacznie, to dokonać 

musi koniecznie, żehy go mieli »na drobne ką,se­

cki posiekać«. 
Wytrzymałość, energia i siła g6rali muszą. 

imponować każdemu, kto sili z nimi bliżej styka!. 
widział dźwiganie olbrzymich tramów, łamanie ka­
mieni, prac~ w polu, lub nawet włóczenie po gó­
rach napchanej torby i tal\czenie z ni'!, pomimo 

naj dłuższej drogi. 
Matkli Bosk,! przedstawia sobie Sabała, j2k 

to już z jego ofiarowania pacierza widać, jako 
nadzwyczaj miłosierną., dobr'), i sprawiedliwl!, gaź­
dzinę, kt6ra wszystkiemu roztropnie na czas zara­
dzić umie i nawet trudny podział sprawiedliwie usku­

tecznić potrafi. 
Jest tu tak wzg1lidem Boga, jakoteż i wzgl~­

dem Matki Jego ta naiwna poufałość, znamionuj'),ca 

niskie wykształcenie. 
Sabała opowiadał, że miał raz widzenie. 
Zobaczył Matkli Boską., idą.ca grzbietem Ge­

wontu i »wyskają,cą.«_ To znowu wołała na niego, 

dą.żą,cego popod regle: 

- Janickn, bo, ho, ho ..... . 
On zaś odzywał sili Jej: 
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- Panienko Maryjo! hop, hop, hop .... 

Przypomina to zupełnie wyskanie pasterzy 
pasterek, gdy chcą, się przekonać, gdzie który 

pasie. 

Sabała nie był uważany przez górali za wie­
rzą,cego człowieka. 

Z tego jednak, co powiedziałem i to z własnych 
jego opowiadalI się okaże, widać. że acz na swój 

oryginalny spo ób, był on głęboko wierzą,cym chrze­
ścijaninem. 

Kiedy się wdarli z nieboszczykiem ChałubiJI­
skim na jakiś wysoki szczyt (podobno Krywań), 
»prasnon ciupage i l>.apelus i zacon paciorze mó­

wić. My tez s.,·ćka za nim, bo ta do nieba było 
nie prec<. 

Tak o nim opowiadał młody przewodnik To­
mek Ladziego. 

Cała tajemnica niepopularności Sabały wśród 
górali leży w tern, że oni zybkiem tempem w osta­
tnich czasach daleko postąpili, tak dzięki takiemu 
duszpasterzowi, jakim hył ks. Józef Stolarczyk, 
jako też w ogólnem wykształceniu i ogładzie _ 
dzięki szkole i stykaniu się z gośćmi. 

Sabały chwytało się to bardzo mało. Trudno 
go chyba posi!dzić o brak zdolności. 

Po części przyczyniło się do tego i to, że 
on opowiadał gościom o dawnych zwyczajach i ohy­
czajach góralskich, szorstkich, bo pierwotnych, 

SABAŁA. .,1 

a oni tak rychło i tak uporczywie wstydzą, się tego, 
co było i starają, się, co jest zreszti! wadą, ogólnie 
ludzką" nadać wszelkiemi środkami i sposobami 
naturalny ton swojej emancypacyi. 

Zasady etyczne miał także odrębne od dzi­
siejszych górali, choć nie we wszystkiem. Były 

one takie, jakie zaczerpni!ł w swojej młodości i za­
trzymał w swoim konserwatywnym umyśle. 

Prawie zupełnie pokrywały się ze zbójeckiemi. 
Prawda, że wśród innego otoczenia i warun­
ków zbledną,ć musiały, ale nie wygasły, jak nie 

wygasł ogieJl jego gwałtowności, który go nie 

opuścił aż do śmierci. 

Według Sabały, może człowiek za młodu wy­
dziwiać, bałamucić baby, popuszczać sobie wodze 
i nie bać się nikogo, ani niczego na świecie, ale 
gdy się ożeni, przepadło wszystko. 

Wtedy musi pozostać wiernym jednej. 

Sahała był dobrym mężem i wzorowym oj­
cem, a tylko do małego wzrostu i ograniczenia 

swojej ~onr przymawiaj'1c, opowiadał: 
Ja ta - prosem piekuie - milm doma ta­

kom babin ku, co by jom do tórbki sow<'tł. A kiehy 

jom, strzez Boże, oreł porwitl, to jom na Krz)'wań 

zaniesie i nika nie odpocnie! 

Albote~ : 
Moja tad sie nie starit, ską,d ni esem, ino co 

niesem - haj. 
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Jak ciek zbijał, - t1Iozofował Sabała - to 
nic. Ino nie zjedz sAm, daj biednym, a na kwiLIe 
Boskom tez co obróć. 

Podstępem napadać wstyd, ale mylić ślad 
i zjawić się jasno w biały dzień tam, gdzie się 
przeciwnik najmniej spodziewa, oznaczało rozum 
w głowie. 

Chwalił zawsze tych, co potykali sill oko w oko 
z Liptakami, a nie dawszy ognia, mierzyli się sil­
nemi ramionami. 

- Wte wArtało zginąć. - Było to bardzo 
moźliwe, bo do tej walki trza było dwok, a do 
ozyjścia sie i udobrowania ino jednego. Ino 

w głowak była ta dWOjakość, co nnpierwej mieli 
oba dwie, a pote to nios jeden trzy. 

Oburzał się zawsze, gdy kto, zostawszy po­
turbowany przez drugiego, włóczył się po sądach, 
lub brał »dutki «, jako odszkodawanie i mówił: 

- Jak ziandar przYlidzie, haj, to go wyzell. 
Co on ma sie do twojego miesa':. Jak winowatemu 
darujes, toś hłop i tak sie patrzy, ale jak cie 

przepytiI. Krew to nie wódka, cohyś jom dudkami 
u zyda zapłacie ł - haj - ale znowa krwiom 
- haj. 

\'1. 

~ilozofia Sabały jest nader prosta. 
'f Nigdy człowiek nie powinien się do Iliczego 

zbytnio przywiązywać, bo w przeciwnym razie 

szczęśc i e jest wykluczone. . .. 
Kto długo żyć chce, nie powinien SIę smuclc , 

»bo zgryzota i smutek to z ła horość. Pilno cieka 

dupi e. . 
Tego trzeźwego zapatrywallia się na ŚWIat, 

oraz bardzo duźo zmysłu spostrzegawczego, dowo­
dzą później przytoczone opowiadani~. 

Sam twierdził stanowczo, że SIę nigdy nie 
smucił. 

I rzeczywiście uwierzyć mu trzeba, gdy sob~e 
wyobrazić wypadnie, jak grał ostatniej krOWI~ 

marsza orawskiego, kiedy mu ją za jakoweś długI 
ze zagrody zabierano. 

- W Pana Boga wierz, ale Mu nie wierz 
mówi! Sabala, patrząc na kurniawę po halach 
w miesiącu lipcu, lub deszcz w zimie. 
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- Cłekowi ze smutke wnuku, to tak nijak zyć, 
jako niedźwiedziowi z kulkom w brzuku. 

Wyzyl\ ze sobie smeątek - to ci i zycie 
bedzie zaraz mielse. 

Zycie cieka to je dobre, godne, ale nie wy­
godne, a co wto temu winy jest, ze zyć musi. 

Kie ojcowie kcieli, cobyć zYł. to ty musis 
tez kcieć, a narzekać i labidzić nima co, bo tu 

tego nie wiecność - haj - nie długo. Nie prze­
zyjemy Gewontu, bo on nas sićkik pohowa. 

.\furu głowom nie ozbijes, tozto dilj pokój 
leptej. 

:lfądry i głupi to sie nigda nie nadadzom bo 
głupi bedzie mądremu zawse ciućkitt, ze je głupi, 
ot mądry sie głupiego nie hyci, coby go naucył 
- haj -- bo sie ś nim babrać nie bedzie kciał. 

VIl. 

, 

IDrosem pieknie ik miłości -- ciek ta selenie, 

H • , jakom ma na sohie skóre i kość - haj. 

Kie Pimiezus stworzył dźwierzynę, to zawołał 
lwa i tak mu pedziitł: 

Królujze ty nad dżwierzami, jit se zaś nad 
ludźmi bedem. 

Ale cos? Dobrze nie barzo, teśli sie wół, 

o ieł, ciele i pies - i kcieli końcf!m, cohy lwa 

z królowania zrucić, a sami sie królami porobić 

- haj. 
Pomocników napytali. Pies z telegrafami po­

leciał, cielęciu k,\zeli, coby straśnie załoście becało, 

ize mu sie kce jeść, wół se hodzieł i gildal za 

niego, bo ono było głupie. 

Padali tak, ze im lew jeść nie daje, ino ik 

katuje. 
Osie! strzyg usami i pokazowAl, ze jak Oll 

tak, to lew tak, jak zaś lew tak, to on siak.. 
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I dobrze nie barzo, dowiedział sie lew o tern. 
zawołol do izby sićkik i tak im pada: 

Wiecie co - straśnieście se głupio poceni. 
Wto w,lm to poradził? 

Zacyni sie wymawiać i nikogo nie było, co­
by sie prz)fznal. 

Djaskoweście wy zjedli, ajeści zjedli, kieście 
sie tak głupio naśli - haj. Wy myślicie, ze ja 
z kr610wania r;ld? Paniezus kitzitł, tozto słuhać 
go trza końcem - haj. 

Na, kieście zgrzesyli, to i okulować musicie. 
Jit wam jom zaraz nałozem. 

I, dobrze nie barzo, nie kci!lł sam syćkik ka­
rać, bo mu sie ś nimi nie oplacieło babrać. Kitzoł 
wolowi zjeść psa, a osłowi woła. Ale ciele osła 
ni moglo, bo lO kości kwarde. Gryzie ciele kości. 
gryzie, zęby se cysto pit\knie wykr6cieło. Jaze co 
sie nie robi, zjadło ciele osła, ale glowy syćkik 
ostały, bo lew mi!lł zjeść ciele, a bM sie gł6w, 
bo były syćkie straśnie - przepytujem tez pit\­
knie - głupie. Zjad pote lew ciele, bo było nalepse 
i namiękse, ale g/owe tez ostawił - haj. 

Zakopal pote sk6re i glowy do ziemie i tak 
to gniło. Lecom roki, lecom, gnijom głowy, gni­
jom, sk6ry tez. 

Jaze sie namyślał P;lniezus, jakiego ma stwo­
rzyć cłowieka. 

Toz to wzion błota i ulepieł cieka. Ale co , 
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kie był na tern miejscu w te, kie go stworzył, co 
oni byli zagrzebani, te głuptaki - haj. 

Temu to cłek, zeby był i namądrzejsy gazda, 
to je - prosem pieknie - stworzony z tyk by­
dląt. I kie je młody, to je głupi, jak ciele. 

Kie zaś urośnie - to goni jak pies i nib 
sie uie stanowi. 

Zaś sie ozeni, to ciągnie, jak w6ł - a kie 
n!u\ starość prz)'ńdzie - to znowa zgłupieje. jako 
osiel - haj. 

Ale ono ino hłopi som jest tacy, a baby to 
pote stworzone - haj. 



vm ,. 
: . I- ak hyło: 
,,, Kie 

prosem pieknie - Paniezus stwo-
rzył świat, to sie obeźril!, ośmi<l! sie i tak se 
pedział: 

- Barz jii to sićko dobrze porobieł. Ino uie 
wiem, cy sie mojemu ]adamowi nie bee kotwić, 
ho je sam - haj. 

Trza mu końcem sprawić jakom zabawkę, coby 
' ie ś niom przy casie zabawił, co by mu sie nie 
kotwiło. 

Tak se pedziiL! Paniezus. 
l dobrze nie harzo, zawołiLł: 
- ]adamie, hybajze haw! 

Jadam przyseł, ale mu sie straśnie łydki za-
cyny trz'!ść, bo sie Paniezusa straśnie bał - haj. 

- Lygaj! - padiL mu Pilniezus. 

Jadiim pilno na pościel lóg, ale se pomyślit!: 
- !j;, bedzie cosi, bedzie źle - i łydki za-

cyny mu mocniej dygotać. 
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Pi'LUiezus porusiLI na pościeli r~cami nad nim, 

toz to pilno uSIlon. 
Wy jon pote - prosem pieknie - skła?ak 

z tórbki i wyr~non mu we śnie ziobro. 
Ale to było straśnie hrzydźkie i masne, toz­

to prasnon na brzyzek, cohy oskło. 
Djascy nadali psa. Zakradła i~ kanalijil, łap 

ziobro i IV uciekaca ś nim do dźwierzy raju. 
Pilni~zus łap kija i dalej za nim. 
Ale pies wArtki, a Pitniezus stary i nimóg go 

dolecieć i hycić, cohy mu ziobro wydar. 
Lecom, lecom, jaze przylatuj om do dźwierzy 

raju, a pies juz był we dźwh~rzak. 

Toz to Pillliezus wArtko kopnon dźwierze . 

Dźwierze sie na zilworkę zaparły, ucieny psu 

ogon, ale pies uciók - haj . 
T dobrze nie harzo, co Paniezus nie robi, 

wzion ten ogon pote, obeźrill, zgniewał sie i pe­

dziilł tak: 
- Cekaj ino ty. Ja ci i tak pokazem, zek 

cosi kajsi wart. 
Toz to zgniewa! sie, łapił ogon z tego 

ogona stworzył babe - haj. 
Temu to, prosem pieknie ik miłości, wieJgie 

panie ogony nosom u sukni ów. 
Ci,!gnie ta wej swój do swojego i rAd go 

widzi - haj. 
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Ta - pada - i P Y som jest hez ogonów, 
ale nase kUdlaki, białe, owcarskie, co owce pasu­
jom, to ik majom. 

Ony sie moze pokocie!)' przedtem, abo od 
inyk psów. Cy jako? 

lX . 

.Ii{ az co sie nie robi, ozes!<Ił Piluiezus karby, coby 

ł sie syćka święci wocymieniu ześli do gro-

marly - haj. 
I dobrze nie barzo ukwalujom, ukwalujom, 

jaze ukwillili, coby cłowiekowi dać rozum, bo go 
ta - prosem pieknie - dil\vniej nimia! takiego 
dobrego, ino taki, jako i kazdy dźwierz - h~j. 

Jaze , co sie nie robi, wypisali janieli pisma, 

a Paniezus trzymał syćko piecontke nad kaganke, 
a kie wtóre pismo juz było napisane, toz to wartko 

jom przyłozy! - haj. 
Pies sie zaś hnetki wyryh\ił i pedzia!, ze pi­

smo ludziom zaniesie. Ou wse deka straśnie 

- prosem piekuie - rad widzi - haj. 

Jaze mu Paniezus tak pad:!: 
- Lećze, leć, wartko, co uwidzem, cy hne­

tki zajdzies. 
Pies hybaj bez pole. Uleci:H hnet tęgi ka-
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willek, toz to d,l/ mu Pitniezus pismo i tak mu 
pada: 

- Nyści to, leć wartko i oznieś ludziom. Ino 
uwazuj, cocyś nie potracieł. 

Pies leci, leci, nozyska go bolom, bo to prze­
cie z nieba do nas prec - haj. 

Prz}'leciiLł na ziem i miał juz ozdawać rezo­
lucyje, Ide spotkill kotke, co śniom znajomy był 
i zacyni se ukwalować. 

Pies był zły rezolucyjarz, bo prasnon t6rbke 
z pismami na ziem i zacon kotke bośkać, haj. 
Zabocy! se, co mu Pillliezus napedziitl _ haj. 

Jaze go koc6r uźre. Toz to wartko przy­
strzeg sie, łap t6rhke i hybaj śniom du domu. 

Schował jom pod dyle w izbie, eoby mu jej pies 
nie nalits. 

. Jaze prz)'sły mys)' i pojadły rezoluc.\'je, po­
zhzowały lutery - haj - ino dziwtore ostały. 

l, dobrze nie barzo, kie pies wr6cieł do nieba 
pyta sie go Paniezus tak: ' 

- Cemuś nie zanios ludziom sićkim pisania, 
jakok ci ozkazal. 

A on mu tak pada: 

- Jakoz mia/ek oznieść sićkie, kić mi kot 
pisanie ukrad, źle sował, toz to mys); ik poja­
dły i luter)' pozlizowały - haj. - Pocoz ik pi­

sali słodcy janieli takim slodkim jatrnmentem 
- hęr 
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KazM Paniezus zawołać ludzi i mys)' i tak 

pada: 
- Ja temu nit! willowaty, ze nie sićka rozum 

macie, ino pies, to ś nim sprawa - haj. 
Temu to - prosem pieknie - ciek zły 

i głupi, to wse na psa skałom ciśnie - kj -- abo 

go kijem praśnie. 

Pies to zaś kota sićko goni, coby sie na nim 

za pisani~ zemści!. Zaś kot mysy łapie i zjada, 
bo ony temu winowate. Pojadły i pozlizowaly pi­

sanie - haj. 
Ja tak uwazujem, ize temu sićkiemu pies wi­

nowaty. Kieby był kotke nie zalubieł, toby by! 

o t6rbce nie zabocy! - haj. 
Ale baba, jako baba. Wse h!opa wywiedzie, 

zrobi nieseęście, co strak, a ty hłopie pote po­

kutuj - haj. 
Kieby ik ciek - prosem pićknie - uie zalubił 

i nie wierzy!, to onoby ta było, ale jakoz babom 

nie wierz)'ć? - haj. 

.. 



x. 

$et ritz klory~ b.e~ luptowskom granice i przy­
seł ku wlelglej wancie. Patrzy, a tu siła 

hłopa pod skałom leźy - haj. 

Jedni grzebli cosi kajsi w ziemi i zagrzebali 
pote, a drudzy sie ino przypatrzowali i wyrzą.dzali 
jeden drugiemu, 

. Kie kloryka uźrt:!i, toz to hip do niego i za­
cym go zagadować, coby nie patrzał, ka pinią.dze 
kładom, coby nie zabrAł - bali sie - haj. 

Ci~zko to, nie leko, uzbijali w Luptowie i na 
\V ~grak, toz to billi sie - haj . 

Ja7.e jeden tak pada: 

- Wies co, ksi~zycku, powiedz nam kOllcem 
kazanie. My juz dawno go nie słyseli, toz to n;'tm 
powiedz, ale takie, coby nam ie widziało - ha'. 

Tak go wej kci!lł zabawić, co by na dudki ni~ 
patrzilł. 

Kloryk sie przezegn;H i p;'iciorek zmówił, co by 
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go nie zabili. Pomodlił si~ końdek. Pote wyseł 

na turniom i tak kazanie pada: 
»\Vase, zbojnicy, źycie to kolwicek takie, jako 

P!tniezusowe - haj. Ino som jest róźnice. O jest. 
Pillliezus tak, jako i wy, włóczył sie po świe­

cie, ino ze on pl~Cloma rybeckami to sićkik na­
kormił, a wy tobyście i sto krów zjedli i jesce­

by wllm mało było. 
Pini;~dze w Luptowie i na Węgrak i na ca­

łym świeciebyście zabrali i jesceby wam malo 

było - haj. 
Pitniezu~a hycili i was tez hycom i bedom 

bukowcami opalonymi bicowali, a pote mo ze i po­

wiesom«. 
Jaz zbójnicy krzycom .• Nie dimy sie. Zrućmy 

go z turnie«. Ale dali pokój, bo pinią,dze nie były 

jesce pohowane. 
>Bóg ze wie, co bedzie. Moze i tak źle nie«, 

pada kloryk. 
,Pitniezus wstą,pil do piekła, a wy ta tez tam 

patrzycie. Cy wam sie widzi to kazanie, cy 

nie?« 
Jaze zbójnicy p;'tdajom: .G;'tdijcie dalej. Widzi 

si e, widzi«, a obzierali sie, cy pinią,dze pohowane 

- haj. 
Przyleciał harnać, zgarnon kloryka ze skały, 

prasnon mu garzść talarków, co sie z kotlika 

zwyśyły. 
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Toz to dM mu te dukaty, a kloryk lap 
uciók - haj. 

Jesce im przed odchodnem pedział: 
- Paniezus wstąpi! do nieba, ale wy ta juz 

nie wstąpicie. 

Xl. 

~ az wybralllny Sle z llleboscyke ojce na jar-
1Y\:. mak do Llrnego Donajca, cyby nie prz)'­

kupić jakiego jagnięciaka, abo jarecki, bo nam 
wykapały. Juści, dobrze nie barzo, wstali my stra­
śnie wcas - prosem pieknie - cohy za nocy 
daleko uliść, bo dziel\ hył mały. 

Toz to przyślimy do Bohołowa (Chochołów), 
kie juz było dobrze rano - haj, a na Białym po· 
toku bylimy, kie namil~niało na świtanie - haj. 

Kie my przyśli do Bohołowa, trza było kOI\­
cem popłókać gar/a, bo my byli na cco święte -

haj. - Toz to poślimy co wypić. 

Jaz Józek z Hohołowa prz)'latuje do mnie. 
a byłek dobry śnim, bo my sie ś nim stowarzyso­

wali na Orawicak. 
Toz to pada: 
»Jasiu, Jasiu. Dziś mój ślub, a organisty ni­

moze, ty grać umies - haj - toz to pilno hy-
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baj, to mi przygras koń dek, bo my zapłacili wy­
nikrat, a uie honomie, kie na ślubie nie graj om. 
Niescęście bedzie strasne - haj«. 

Ja na organak nigda nie grat, alek sie tez 
Lligda nie dat nukać, kie mie wto pytM. Bylek 
ś nim dobry. Poselek. 

Wyhodzem na hur i zgłupiolek cysto pieknie. 
Jit se hano na moik gęślickak mitm ino śtery stru­
ny, a pięć palc6w, toz to jak kcem, to sićkie po­
przyciskom. A tam było telo tego plugastwa, tyk 
hiałyk i carnyk klawis6w, cobyk przez cały dzień 
miał co przyciskać. - Tyk biillyk było więcej, 
jak tyk cornyk, a sićkie trza było poprzyciskać 
- haj . 

Slowok dM, toz to trza było dotrzymać. 
Kazołek se dać dobrego dUhaca, coby mi wse 

dohrze duhnon, to hociajby ja, prosem " pieknie, 
i źle grał, to jak on wse dobrze duh nie, to ono 
ita pudzie syćko ładuie, syćko pieknie - haj. 

Ududkowali mi, ze je dobry, toz to jiL sie 
nie długo namyślM, myśliwskie prawo kr6tkie, 
i nie wielo myślęcy, połozyłek na te deske, ka 
to trza było prz}rciskać palcami, pOlożyłek ciupa­
ge, a na dole na te więkse, tok se sam 16g. 

Przewracom sie przewracam, coby ino sićko 
na jeduyk nie grać - haj, a tu gr6barz, co du­
hiLl, nijakim świate ni moze pary hycić. Co jam 
hyci, to jit mu jom wypisk<lm do imentu. 

SABAŁA. 

Piskam, piskilm, j,\zek ukwalił, ze i ksią,dz 

tez musi cosi przepedzieć, nie ino jil bedem gra! 

wse ten wynikrat. 
Toz to wstałek, coby ciupage sją,ć, patrzem, 

a prz)' ołtarzu juz nie było nikogo. 
E, bo ta juz, djask6w zjadło, aj zjadło, jil 

brz)"ćko grał - haj. 
I sjonek ciupage i uci6k pote, bo ja ta i brzyć­

ko gritl. 
Po pięć s6stek, za wynikrat ja ta nie sel, 

haj, ani na wesele, hok sie straśnie hal\hil, bo ja 
ta i brz)'ćko grM - haj. 



XI!. 

~rZe~Vh!ń .- drose,m pieknie - to tu nie było ~ tak blIsko u nas kościoła, jak teraz. 
Był ino kości6ł w mieście, w Saflarak, a i w 

Ulrnym Donajcu. 

Toz to hodzielimy raz kiela cas do kościoła 
abo na Donajec, aho do Saflar. 

Ukwalowali i ukwaJowali, jaze ukwillili, coby 
dać na okwiare jaki podarunek do Saflar, bo my 

tam case hodziei. Nie kcieli eoby za darmo do ko­
ścioła hodzić. 

W te ludzie byli barz biedni, bo nastały, pro­
sem pit~knie, złe straśnie roki - haj. 

Toz to w6jt karby posłitl i kie sie gromada. 
zesla - baj - kazilł padać, coby podarować 
mieli. 

Jaze ukwalujom, ukwalujom i 
dać świ~tego J~drzeja na okfiare 
patrunem w Saflarak - haj. ' 

ukwalili, coby 

bo 00 ta hył 

S.l.B,IŁA. 7L 

J, dobrze nie harzo, posło dw6k hłop6w. 
Jeden hył z BaIlkowek, a drugi od Pitoni6w. l po­

śli do jaworzynki i wypatrzowali smreka, abo je­

dlom na tego Świętego. 
Naśli straśnie wieldraźnom - toz to pote 

ścieni jom i okrzesali. 
Jak krzesom, tak krzesom, jaze wykrzesali 

swiętego. Ino ze był straśnie hrubaśny - haj. 
Ka mi!lł mieć ocy, dali mu dwie wantki 

haj. Rzeźbiarze byli śnik kiepscy. Bo to - pro­
sem pieknie -- rzeźby w te u nas nie było takiej, 

jako dzisiak, toz to nie umieli robić takik dziwa­

k6w, jako teraz robiom - haj. 
No, i dobrze nie barzo uwazujom, jakoby go 

mieli do kościoła zanieść, bo było dwie mile. 
Jaze ukw!llili, ze go na wozie nie powiezies, 

bo je w rzecy świlltY. Poświęcania ni miał nija­
kiego, ale ze go przezwali świętym, toz to trza go 

było nieść, a nie wieść - haj. 
Ale kaz tu takiego hłopa tęgiego nańść, coby 

go uni6s, haj, takom oćwh\re. 
Jaze - dobrze nie barza - jak ukwalujom, 

tak ukwalujom, i ukw,ilili, coby temu dać sto dni 
odpustu, co go do Saflar zaniesie. Myśleli, ze. sie 
taki przecie naódzie, co sie na odpust złakomI. 

Jaze złakomił się Jasiek z IIrubego, wzion 
i niesie. ~iesie, niesie. przynios na Baók6wki, ale 

dalej ni m6g. 
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Jaze idzie wieldzaźna baba. Sidziniarka by­
ła, toz to wiedziilł, ze takie b:tby straśnie som jest 
na odpusty łakome. - Toz to jej tak pad,!: 

.Pom6zciez mi tego świętego nieść do Sa­
flar, a pięć dwaścia dni odpustu wase _ haj «. 
Z tyk sto. 

Dźwiga baba, dźwiga, kości ka jej IV grz}'­
biecie trzescom i rusyła madre, ale świętego nie 
dała rady z miejsca rus);ć - haj. Wyrzekła sie 
odpustu. 

Hłop se odpocnon, wzion świętego, zarucił 
na ramie i niesie dalej. 

W Biillym Donajcu znowu pytA blopa, coby 
mu pom6g, ale hłop poźrał na świętego, skręcił 
głowom. Nie kci;lł - haj. 

Obiecill mu jus sićkie sto dni odpustu. cohy 
ino ni6s, ale nie kci!lł. Kręcił glowom. 

»To j1't cie tak d/u go nios - pada lUU, temu 
świętemu, Jasiek - i nicek nie zarobił? Poświę­
cania nijakiego nie mas, toś nie święty« . 

Przypatruje ma sie i tak pada. 

Powiadali mi: święty Jędrzej, święty Jędrzej! 
a tu zaden święty Jędrzej, ino jakisi kOIlski z/6b _ 
haj«. Był - prosem pieknie - trohe na wnu­
ku wydudławiony. 

Prasnon go pote IHl wode i tak se go woda 
dalej poniesła, jaze go w Satlarak hycili i za wie­
sieli w kościele - haj. 

SABAŁA. 

Co ma wisieć, nie utonie, toz to i święty do­
jehoł do Satlar. 

Takom to - prosem pieknie - wymyśleli 

okfiare wielgam, ino telo, ze jej dokonać nie mo­
gli, bo ta elek grześny świętego nosił nie będzie 

- haj. 
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-$ ej! te śklilllecke niek nie ciskajom - ik miłość 
f D, _ bo to taki stary griLt snadnie przy ca­
. ie przydać sie mo ze - haj. 

Niek jom weznom dudomu, abo mnie haw do 
torby dadzom. Skoda zahubić tego. - Zyntyca 
bedzie dobra śniej. Weźniemy jej ze sałasu. Jaz 
mi sie język do niej wyci,!nga. 

Skoda zahubić. bo prz)' casie i stary griLt 
przydać się moze. Ja sam wiem nolepiej, ze wse 
nika nic, a pote jest i przyda sie - baj. 

Tozto j.l stary, a przyd;tłek sie - baj z ku­
mosiom Modrzewskom,*) a tak to wartko było, cok 
sie z pilności i namyśleć nie móg. 

Raz siedzem se przy piecu niL n.llepie i wa­
rzyłek se klóski i grzałek sie przy ogniu. Jaze 
przylatuje nadysane kuharcontko od pana Witko­
wi ca i zacyniL tak padać: 

') )lod1"ze.iewsk~. 

< 

SABAŁA. i .l 

- Sabała, Sabała, zbierajcie sie pilno. 
- Zje, kaz pudziemy? 
l dobrze nie barzo ni mogek sie śniom do­

ghdać, toz to udutkowMek jej, ze zadz przylldem, 

ino sie przewleke, b'Lj. 
Toz tok sie jej pozbył na kwile, a tu na 

drngi dzielI znowu je tn - haj. Jazek sie juz wte 
zebrał, idem co thu, jazek jom zagrzał, bo ona 
tak wartko nie była zw)'cajna. 

Straśnie mi bylo pilno, bok sie dowiedział, 

ze mnie ik miłość, kumoter Witkowie, kcom -
haj. - Kcom se mnom g;ldać. Straśnie mi byłn 

pilno - haj. 
Straśnie mi było pilno. Zachoclzem i pokło· 

niłek sie, jako sil! patrzy i pytam sie, coby mialo 

być takiego pilnego. 
Zejta pilnego nic, a co jest, to jest - haj. 
_ Sabała, Sabała, bedziecie mi trzymać dzie­

cko do krztu. 
Zej sie namyślili nie bedem. ~Jyśliwskie pra­

wo krótkie. Tok pedział tak, ze dziecko przytrz)'· 

miem. Inok jesce nie wiedział wtore. 
Hnetki mi pedzieli, zek miał trzymać z ku­

mosiom Modrzewskom. 
- Prosem pieknie, jako? Znajom jom? 
Tak, to ta dryjaternicka wielgil, co kajsi wse 

za morzem siedzi. - haj. 
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Ji sie zląk straśnie , bo ta z rzecom takom 
figlów nie strój, coby sie nie poha!\bić - haj. 

Toz to ja hybaj pilno do nasego jegomości­
eka i tak mu padam: 

- Przepytujem tez wasom duhownom osobe 

i sićke świętości, jakie ta we was siedzom, cS'by 
ja tez ta jako tego dziecka nie przytrzymał _ 
haj. 

My ta drzewie!] rzitdko trz)'mali , bo brali ta­
kik, co nie pili. Jit pi!, toz tok dziecisk nie trzy­
mitl, coby sie na mnie nie popoddawały - haj. 

I dobrze nie barzo pytam sie jegomościeka, 
co pedzieć mam, kie mie przy krzcie sie spyta. 

D;\wniej . kie ksiądz kumotra Spytil.ł sic: 

»Zje cegos ty kces od kościoła Bozego? -
to mu pedziitl tak: 

»Zej wy ta jegomość lepiej wiecie. bości e 

ucony - haj «. 

Toz to i j;\ sie pyt;\m , jako ma być, cyby j il 
na uwziętego nie przytrzymiLł tego dziecka do 
krztu -. haj. 

»E, dyć prz)·trzYmies: cemuzbyś nie prz)'­
trzymał«. 

r, dobrze nie barzo , toz tok sie pote naucy!, 
jako mam kiedy pedzieć i byłe k se juz pote śl e­
bo dny, bok by! mądry - haj. 

Pedziitl mi, ze sie ta i bez trzymania obeń-
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dzie, bo to ta juz hy.) !ycok setny, ten mój krze­

sny - haj . 
jazek sie za łeb Ityci! i zp!upiMek cysto pie-

knie. 
My drzewiel\ i terilz IVse w kościele dzieci 

krzcili, a ja tego krzesnego tok trzymał w izbie 

- haj. 
Honoruk IV kościele nijakiego z kumosiom 

jlodrzewskom ni miał - haj. 
Kumosia mie pote straśnie uracyła. Jeść pote 

i pić - prosem pieknie - było mnohenko, toz­
to my straśnie jedl i i pili. 

Kumosia mi dała swojom potoprafijom i ja 

jej tez, a kie mi sie straśnie bez niej kotwi, to 

se jom pobośkom - haj. 
Tak to - prosem pieknie - ostołek kumo­

trem - haj. Coz z tego, kiek honoru nijakiego 

ni miM. 
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łR~ek ino słuhajom - prosem barz pięknie _ 

J~' Drzewiei] to my do kościoła mieli straśnie 
daleko, to my sie do niego hodzić nie naucyli 
i hodzielimy raz kielka ds. 

Kie ci gdzie Bócko nagodził, toz to trza by­
ło ś nim iść do Caro ego Donajca, abo ka inyndyj, 
c)'by go jako nie okrzcić - haj. 

Toz to był na BUiJdowkak taki hłop, co sić­
kie dzieci krzcił, ino se case kumoske zmienił _ 
haj. 

Śniegi były straśne w zimie. Prz)'seł, wzion 
dziecko, wpakowill do torby zaruci! na ramię 
i prz)'pasał po pod rękę frombijami. ]uźci jemu 
hyło ciepło - haj. 

Jaze raz mu sie tak tral1eło, co go pote zru­
cieli z tego urzędu i nie on juz pote dzieci nosićł 

krzcie!. 

Tak zrobieł; 

i 

SABAŁA. 

Kie juz przyse! na Donajec do kościoła, do 

babiI\ca. wcion ciupage w słup, a dziecko z tor-

bom z~wiesił na niej. . . 

J śl ' sukać ksiedza a naśh takiego aze po I _ ' , •• 

h . - Kie sie J'uz wrócIlt, kumo-z brzodom - aj. . 
ska zacnie macać, a tu juz dziecko było zimne -

haj - zglewiało. . . . 
Toz to stało sie jej go luto, Jak nie zacnie 

ręc)' załymować i hiadkać. .lIlieły mocny kan)'. 

Skoda duse, skoda duse«. 
A kumoter jej tak parlil: 
~Eć dusa, jako dusa, kie uciekła, to jako 

kciała. hytill jej uie be dem, ale go szkoda, hoby 

ś oie~o muzyka hył setny, ho miał d~~gie palce ' .. 
l dobrr.e nie harzo - spraWili mu pote 

krzcioy i pogrzeb - haj. - Ale tego hłopa zru­

cieli z kumoterstwa - haj. 



X\'. 

t,1stalY - prosem pieknie - straśnie złe ro-
~ ki - haj. - Nika nic r6ść nie kciało, 

tal, to zycla. nie byłQ i głód był wielgi sędy. 

Jaze było dw6k kumotr6w i jeden drugiemu 
tak padh: 

»Wiecie co, kumotrze, ja mam jarze c, a wy 
macie stajanie pr6zne, - haj - dajcie mi jedno 
staj anko, a ja w,lm siacia d,lm - baj, - Zasie­

jemy, urośnie nam, bo bedziemy przyzierać, Ja­
rzec dobry . Kiby to djascy byli, coby nie ur6s 

haj«, 

Jaze mu kumoter tak pada: 

»Weźcie stajanko jedno, a mnie na drugie 
i:kiit dajcie. Spr6gujemy, eyby nie urosło - baj •. 

Kie juz zasiali i zaskr6dlili, hodzom i uwazu­
jom, cy jarzec rośnie, ale nie rós, ino taki! bieda. 
Straśnie był płony. Oskradziilł - haj. 

Jaze co sie nie robi, zaźriLł kumoter, co dał 
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jarcu, zgniewał sie, ze jar7.ec kumotrów kOl\dek 

więksy od jego, i pedzia!: 
- Bier djable taki jarzec. 
Przyseł do domu i ~traśnie mu smutno było, 

ho mu jarcu było z:ll. 
Ani zMI nie pił, ani go nie jad, ino zeskra­

dział na zagonie - haj - zahubił sie, toz mu go 

straśnie luto było. 
Ale kie znowa na jarzec poseł zaźreć, był 

juz wielgi, więksy jak kumotrów. Wartko poleciilł 

do domu, wyklepał kose i hyb:lj kosić jarzec, bo 

juz był źraly - haj. 
I dohrze nie harzo, przYhoc\7.i na z:lgon, po­

brusieł kose i zacion. Ja7.ę wyskocy djaba!. Łap 

mu za kosisko i pada: 
- Stój, nie bees kosie!. 

A bez co? 
- Bo jarzee mój. 
- Lo cegos twój, kie ja go nasiitI? 
- Temu, ześ pedzi!lł .Bier djable taki ja-

rzec«, toz to jh se go wzion - haj. - Kazałek 

mu rość i teritz se go hedem kosiel, a ty nie - haj. 

Wzieni sie za garła. 

Hłop, 7.e był m'Ldry gazd:!., djabła sie nie bał. 
Ale był i tak słahszy od niego. Trz)"mał sie se­
tnie na nogak i nie diLI sie przewyrtną,ć l,. a stra­

Śnie go prał po pysku - haj. 
Jaze mu djilsek tak pad!l: 

G 
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- Wies CO h/opie, za/ozmy sie. 
- Ja nie od tego. 

- Wto na piękniejsej kohyle przyjedzie ja-
rzec kosić, to se go skosi i zabiere - baj. 

H/op przyst<lł, no co miał ronić. 

Przyseł do domu, łep zwiesił, j ak pies, kie 
ma zdehn'1ć , abo kie co poślakował. 

Baba jego smutek uźrała , toz to sie go wart­
ko pyta, cegoby taki smutny być miał. 

Jaze - donrze nie barzo - hłop jej ope­
dział, ze tak a tak sie stało . A baba mu tak pada: 

- o, dajze pokój, ditjze pokój. Zej, do jutra 
sie jesce uie raz namyślimy. IIybaj spać ku mnie 
na pościel, la se bedziemy uk'. . ala wać. 

Jak ukwalujom, tak ukwalujom, jaze ukwaliii. 
Raniutko h~mze świt jechał djasek kosić ja­

rzec na kobyle siwej. talarkowatej - haj - co 
kwiatek to był na niej iny. 

I-Itop se ta zaś ino wyjehoł na gołej babie. 
Jaz go djabo/ uźrał i z daleka juz wola.!: 
- Bier jarzec, koś jarzec, twój jarzec - baj. 
Bo ona ta - prosem pieknie wasyk milości _ 

ta hłopowa kobyła była smyśna - haj. - Tu 
ka miala mieć grzywe, to jej ogon wisiał - haj. 

Zaś na zadku, ka mial być ogon, to ny/a 
grzywa - haj. 

XVI. 

~ yła wielga wolarnia w Singlowcu. Pasterze -!f prosem pieknie was)'k milości - mieli salas 
pod turniom - haj - a woly w sAtrze. 

Jaz co sie nie robi, przysel ku nim niedźwiedź. 
Toz to wzion sie wartko do walów, bo był stra­
śnie głodny. Ino borówkami usknięter,ni zyt. 

Natrafiel na mocnego wola. Ten wzion go 
Wartko na rogi i podrucil raz, dwa, ale on wse 
stawat i dalej obces britl sie wołowi do brzuka. 

Jaze - dobrze nie barzo - lapi go w61 na 
rogi i przjpucyl go do wanty, co mu jaze flaki 

na wierk wysly. 
On zdek, ale wól, jako w61, glupi byl, toz to 

go dalej przypucanego do turnie trzymitł, bo mu 
niedźwiedź spadowal na rogi, abo na ziem, a w6ł 
myślał, ze je zywy, bo sie rusał. 

Tak sie wystał przy turni i nie jad nic, ale 
se go pote, tego niedźwiedzia, wolarkowie zjedli 

- haj. 
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~ eł nLZ zb6jnik do miasta na zycie, a miM tez 
~I nak.'tzane, eohy nakupieł gark6w i kotlik6w 
na pieni'!,dze. 

r dobrze nie barzo przyhodzi na jarmak i za­
cyniL ohierać g;'trki, ale był rad, eoby go nie po­

znali, ze je zh6jnik - haj. Ciek był m<j,dry, toz to 

co łapiel g;'trnek, to go nie pukAł, ey zwoni, ino 
hycie! za kraje i ci'!,gnie, co mu jaze ocy na wierk 

lazły. Ale on ino tak na despet - prosem pie­
knie ik miłości - bo gitrka ozerwać nie kciiL! 
- haj. 

laze, co sie nie rohi, przyleciała baha. U niej 
rozum kr6tki, toz to widzi hłopa, jako oźci'!,gał gar­
nek i pr6g6wał go, ey mocny. Toz to i ona kci;Ha 

tez tak obićrać, ale na ozajest ci,!gnena i O7.er­
wała dwa giLrki. 

Hudobina była. Ni miała cym zapłacić gAr­
k6w, ho dudk6w ni miała nijakik. 

laze zh6jnik g,\rcorza tak zagAda: 

( , 
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- Ona ni mil płacić, haj, bo garnek był 

słahy. 

Ale sie gar car? o to nie pytiL, poleciał do 
urzlOdnik6w. Ci przyśli i zabrali habie ostatniom 

spodnice - haj. 
Zb6jnik, ze był winowaty, kupieł całe dwa 

garki, zapłacii1.ł ik, jako sie patrzy i poseł - haj. 

Baby mu sie luto stało, przyleciiLł nazad, sjon 
kapelus i pyta garcorza, coby tez tej kohyle, co 
jego hyła i garki przywiezła podzwolieł na kwilke 

jutro do niego przyńść. 

Pada mu tak: 

Syn jej u mnie IHL zimowisku, setny śniego 
źr6bcok. a hedzie sie jutro zeni!. Wesele mu spra­
wiem, b~ mi sie udał i darzy mi sie. Toz to ka-

7.iL!, cobyk jego matke pytill - haj. 

- J;I jest pytac. 
A garcorz mu tak pada: 
- Tyś hłopie straśnie głupi. Ja kohyle nie 

dam iść na zildne wesele, ho mi jej trza - baj. 

Zb6jnik go zaś pyta, coby mu diLl ś niom 

przegwarzyć dwa słowa. Ona nie zają,c, to nie 

ucieknie, ani nie s61, to mu jej nie zlize - haj. 

Garcorz przystiLł na to. 
Gwarzy zb6jnik kobyle do ucha dość spra­

wnam kwilke, a pote podzilOkował barz pieknie 

g;lrcrJrzowi. 
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- Coześ jej pedzia!? hę. C6z ci ona pe­
dziala ? 

. . -, ~j, mi p.edziała, co miała, haj, ze jej ni­
JakIm. sWIate: . me dacie iść na wesele, bo jam 
straśDle męcycle. Ale kie nie, to nie, - to ona 

se i tak poradzi. Tu odbel\dzie to wesele - ha'. 
- I posel ka miM iść _ haj. J 

., Za małom kwilke kobyła zacyna fukać, krę­
clc,ogono,m, a praskać zadke, a pote zacyna tal]­
cyc po garkak i fukać - haj. 

Wytallcyla - prosem pieknie, - cysto pie­
knie sićkie garki - baj. 

. Bo ono .-. pr~sem pieknie ik miłości _ zb6j-
mk był głoblś I kle Ś niom gwarzył toz to _ 
1"1 6h . ,zapo 
.Ie pr no J wlozy! jej do uha. Toz to piekło 
J~m . str~śIlie, kręcieła głowom i wytońcyła sićke 
garkl dOlmen tu - haj. 

Tak sie - prosem pieknie wasyk miłości _ 
zemścieł zb6jnik na giLrcarzu za biednom babe 
- haj. 

XVllI. 

$ . . y/a - prosem pieknie wasyk milości - na 
• " Orawieak wielga karem a, a w niej synka­

wała hruba kacm:\rka, ;, hłopa miała nic pote. Sie­

dział sićko przy niej doma, ale sie nie radzi wi­

dzieli - haj. 
I dobrze nie harzo, straśnie był eujny. Du­

dki miał w kum orze i straśnie ik eujnie strzeg. 
l co sie nie robi, zwiedział sie o nik Wojtek 

~ateja, tozto hodzie! i zahodzie! koło karemy 
i kumary - haj - ale ani on, ani towarzyse jego 

ni mogli zmylić kacmarza, i co sie do dutków 

zabieram, to ik odegnali, ho sie zwiedzieli zaraz. 
I co Mateja nie robi, tak im napedział: 
_ Hybajmy jesce dz, kiby to byli, ajby hyli, 

siem djask6w zjadło, aj zjadło, co by my dudków 

nie zabrali, kie wiemy, ze som jest i blly. 
_ HyhiLjcie! ja sie bedem br:H do kacm/Lrki, 

a wy sie biercie do dudk6w, bo som jest wielgie 

w kumorze showane - baj. 
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l pośli. Jasiek poseł do kare my. Prz).ni6s 

oscypk6w mnohenko, t6z to uracy! karcmarza, ka­

cmarke i muzYk6w. Ale sie to karcm,trzowi nie 

widziało, toz to straśnie pilnowM, coby mu Mateja 
kacmarki nie bośka! - haj. 

Wojtek, ze był hłop piekny, widział ie jej, 
a kacmarz sie go bał. 

Muzyka zacyna grać. ~lateja hypnon do tallea, 
a kacmarka za nim . 13ockowała mu. 

Tańcom, talleOm, a za tela towarzy owie pod­
kopali sie do kumory. Ale mek ze ściany od ku­

mory podpadowilł, toz to hyło ik widno. 

Mateja se talley, a kie widział wtorego bez 
spare, to im śpiewiLł, jako majom robić _ haj. 

A kacmarz, ani kilcmitrka sie nie na zdali, zehy ik 
tak wywieść miał - haj. 

N aprz6d se zaśpićwał tak: 

Oj, tallcuj ze se, tallcuj. 

Oj, kaemarecka tłusta, 
O, bo na jutro bedzie 
Kumurecka pusta. 

A kie kapelus bez spare doźry, to tak śpiewa: 
Ej, shylaj ze se J6zek, 

Bo ci kałabuk witlno; 

Ej, jak kacmer;-; uwidzi, 

Bedzie s Jlhllli h:ćdno. 
Zaś kie juz zabrali, co mieli, uciekali, to se 

im tak nakitzał: 

SABAŁA. 

I-lej, zhijiljcie, zhićrajcie, 

Hłopcy uciekajcie, 

Ej, na mnie we wę;wozie 

W Kirak pocekhjcie! 

Pote jesce tak zaśpiewitI : 

Oj, kaclllilrecka rada, 

Ze sie wytOllcyła, 

Ej, ale karcmim~ nie rad, 

130 bendzie hojco jild! 
poseł za nimi. 
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Tak to - prosem pieknie - dokonali swo­
jego - haj, 

Mateja był wse straśnie śmiały - haj. 
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~ jednej wsi by/a - prosem pieknie - tak,\ ~t . , . 
baba straśnie m'Ldra. Syckom prawde wIe-

działa, toz to ludziom wrózyła, co wtorego cieka 

cekit, abo kie umre - haj. 
N aIas sie hłop, co sie śtraśnie śmierzci bitł 

i poseł do niej. Zap/acieł jej dobrze, bo jej dwie 

kury dit/, coby mu ino pedziala, kie umre. 
Toz to mu pedziata, ze jak pudzie do młyna, 

a wywali sie, to juz po nim, to zaraz umre, baj. 
On uwierzył i kie seł do młyna ślizgawica 

Dyla strasna, juści rilz sie wywalił. 
Lezy i cekil, kie przyódzie śmierzć i umre. 
Przyleciała świnia i zacyna mn worek ze sia­

ciem targać. - Tardze, tardze a on nic. 
Jaze kie sie tęzej wziena do niego i juz owies 

jad/a, błop zacon krzyceć na nie - haj, załośnie . 

:-. Je, ksy, pudzies do bIewa! E, myrsino 
jedna, kieby ja tez hoć kor\dek zywy był, ditłbyk 

ci tez, aj zebyk ci dat. 
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Jaze on tak Iez?LI, a świr\sko mu owies cysto 
pieknie ozesu/o i zjadło - haj. 

I co sie nie robi, przysć/ kumoter jego i pod­
dźwigniw go i cięsko nie leko mu napedziitł, co 
uwierzył, ze zyje - haj. 

Ale kie du domu przyrldzie, co sie tez ta -
prosem pieknie - robieło - haj. 

Babsko mial wie Igie i tęgie, jużci taka blopa 
owłildze. 

MilOlIskik bieda zj .1Clla, aj zjadła, namocyła 

powróz. Trzy dni sie mocy/o 

A pote kie ś nim nie zacnie młócić, to sie 

prosem pit~knie - cudecki robieło - haj. 

Zbić/a go cysto, pieknie clo imentu. 
- Ino ty h/opie biLb słuh oj, to ci wse źle 

wyńdzie - haj. 

- Jedna ci nagada hzdur, a druga cie za to 
pote rożumu naucy. 

Ono, prosem piekllie wasyk mi/ości, było za 

co bić - baj, bo coby hłopu świnia potargała 

Worek i siacie śniego ozesu/a, to bar;w nie pie­
kuie - haj. 

Jit tak uwawjem, ze kaby ta baba mogła 
wiedzieć o śmierzci. 

Dawniej to moze wiedziały, ale one były ca­
rownice - haj. 

Hlop, to prosem pieknie wasyk miłości, wse 
na babskim rozumie źle wyńclzie - haj. 
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~ et raz - prosem pieknie ik miłości - hudar;~ 
ę na zarobek do miasta. 

Zracno już był o, ale ze miał zaruconom cie­
ślice i świd er bez ramie, toz to, co kro C)', to mu 
świder o cieślice zwoni - haj. 

Usłysilła zwonienie śmierzć, co na B'Ińkow­

kach, hlopa brała i wyskoc)iła na dróge jako sta­
d baba ku niemu, stowarzysowała sie ś nim 
i idzie dolu drogami - haj_ 

Hłop, ze był mą.dry gazda, pozna! zaraz 
śmierzć i myśli, jako sie jej pozbyć ma. - Nie 
wiejo myśJ,!cy, kie przyśli tymcase do Biitlego 

Donajca, sj on h!op świder z ramienia i wzion wie­
rtać dziure do wierby, pokieJa nie wywiertal, 
a pote zaziera do niej. 

$) Bajk~ tę spisał jut. n. Sienkiowicz llt . • Sabałowa 
bajka o: , jedna.k dla. lepszogo zrozumienia niewłada.i~cych 

gwar'l g6 L' alsk~1 zmuszony zO.'it:lł poopuszczać r6:h19 chara­
kterystyczne, g6ralskie wyrazy. Tu umieszcz.onajest w g-wa­
rzo. Znana ona je~t na całem Podhalu. 
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Cego tam patrzys - pytit sie go śmierzć. 
Kces sie przekonać, to sama zaźrej. Tam 

na dół widno het prec do światu, a ta mnohenko 
ludu, a staryk najwięcej - haj. 

Wyskrobała sie śmierzć na wierbe, zaźrała 

do dziury, ale nie widzi nic. Wlazła cała, coby 
j ej lepiej było uźn!ć. 

Hłop za tel a okrzesM cieślicom kołecek kwar­
dy ze sęcke, przybieł ś nim śmierzć we wierbie 

i poseł - haj. 

I dobrze nie barza, co sie nie robi, roki 

wielgie lecom, a hłop zyje i z}·je . Ludziska prze­

stali tez umierać i zajazieło sie od nik IV Zako­
panem, w Kościeliskak i na Baókówkak i sędyj, 
ze cłek koło deka stM jako smreki w huścia­
wie - haj. 

Naprzykrzyło sie . prosem pieknie ik miłości, 

i hłopu juz zyć tele casy, bo go bieda pocena bić. 
Zarobić juz nijakim świate nika nic ni móg. 

Jaze se zbitcy! o śmierzci we wierbie, pOl:lZ 
do Donajca i odetkał biede z wierby. 

Jak śmierzć. moi pieklli, nie skocy, jak nie łap i 

kosy, kie nie zacnie ko ić ! 
W Zitkopanem, w Kościelisku, w Porominie, 

w Bohołowie i na Donajcu, to telo sie narllz Ju­
dzi wykopyrtło, co ik an i wto, ani kany ni miitł 

pohować. 

_.\ śmierć se ino dalej kosi i kosi. Jaze za-
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wadzie1a kosom o jednom gaździnom, wdowa by/a, 
a siedmiorgo sierot u niej w hałupie. Biere jom, 

a dziecyska w krz}'k, co jaze giełca10 po halak, 
tak lamentujom i labidzom: 

- Nie bier nam matki, nie bier matki. 

Zlutowa/a sie śmierzć nad dziecmi, posła do 
Pana Boga i tak mu pada: 

- Panie Boze mój! ja tej wdowy brać ni 
mogę, bo jćj dzieci tak płacom i lamentujom, 
ja sama baba i jaze mi sie ik luto stało. 

A Pan Bóg jej tak pada: 

- Ja ludzi stwarzam, ale ik nie zabieram ze 
świata. v" tyk rzecak to Paniezus gazda. Idze do 
Niego i spytaj si e, jako ma być - haj. 

Przyhodzi śmierzć do Pitniezusa i tak Mu 
pada: 

- Panie jezusicku. jakoz ja mam tom gaź­

dzinom brać, kie je wdowa, siedmiorgo ma dzia­
tek w ha1upie, a tak pytajom i lamentujom, co 
jaze mi sie ik luto zrobie10 - haj. 

PilUiezus prask śmier7.tecke w pysk, prask 
w pysk. 

- Hybaj - pad!1 jej - i wocymieniu przy­
nieś małom ska1ke z morza. 

Skocyła smierć wartko i przyniesła okrą,głom 
ska1ke, kolwicek jako hleb. 

A P;lniezus jej ozkazitł tak: 
- Gryź sk<l1ke! 
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Gryzie śmierć, gryzie, zębiska jom bolom, 

jaze przecie zgryzła jom i patrzy. . 
Jaze co sie nie robi, wnuku mały hrobacek 

siedzi i rusa sie - haj. 
A PaIliezus przyskoc)l ł do śmierzci i prask 

jom znowa w pysk. 
_ Patrzajze, kanalija jedna, ja wiem, ka tak 

male hrohacki siaduj om i zyjom i nie dam im 

z głodu skapać, a o dzieciak byk zabacy!. 
- Hybaj wartko, bier wdowe i 
Zabrała śmierć matke, ale sie dzieci wybo­

waly. Setne błopaki b) ły; toz to ik sędej radzi 

widzieli i dobrze im sie powodziło, bo rozum mieli 

- haj. 
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.&az było dw6k brat6w, ino ze jeden był m,!-
ł dry, a drugi straśnie głupi , co strak - haj. 

Prz)'lld zie hil1da do m'!,drego hrata, toz to on 

jam pilno pozoM i posłał jom do głupiego i na­
pedzia! jej i udutkawał , ze brat umie lepiej jeść 
warzyć jak on. Onby jom umorzy! - haj. 

Przysła bieda do tego hłopa, co głupi był 

i os!ozy!a sie u niego. 

Jaze pozdyhało mu syćko bydło i konie, a nic 
na zAgonie ziLd nym róść nie kciało. Bieda zaś 

uiry, ze jej nie bedzie miM dać h/op co zeźreć 
i nie wielo myślęcy hycieła go pod garlo, ścisny­
na go mocno i tak mu padA; 

- Abo mi dAs jeść i bees sie staritl o mnie, 
aho nie, to cie zadusem. 

A hłop jej tak padli: 

- Puscaj, bo mi e zadusis i nie zdolem 
ci odpedzieć . Jakoz jii cie milm zyw i ć, kie nie 
miull cym. 
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- Zadbiaj - pada mu bieda - ale mnie 
jeść dać musis - haj. 

- Idze pada ten bied,lk - do brata. on 
jes t bogaty, to ci j eść dil, ki elo bedzies kciała. 

haj. 
A bieda mu tak pad:'t : 
- l<~, jA haw nie głupia sie rusać . Teleś sie 

casy stadł, to postaritj sie i tedz. ?linie sie nika 

rusać nie kce - haj. 
J dobrze nie barzo, wzion biedny brat lIillte , 

nabie/ jom i poseł do la a, cyby ka co nie upo­
lować. Bieda za. nim. 

Jaze łazom długo, ale nie widzom lIika nic, 

bo jak jaki dzwierz hiede uźre, to w uciekaca 
haj. 

Jaze bieda sie pytii kogo i kielo dzwierzów 
zabije, a b/op jej tak padit; 

- Niedźwiedzie, abo same dzikie świnie be­
dem strzelał, bo one majom tłustości duzo, to se 

pojes, haj. A kielo lotków w lufie, to ik telo na­
bijem. 

Głupi był hrat, toz to nie wiedział, ze na nie-

go z lotkami nie idź, ino z kulkom duzom - haj. 
- E , kielos tyk lotków miis - pyta bieda. 

- Kces porahować, to zaźrej. 

Wlazła bieda do lufy i zacyna rahować. Hłop 

zaś za tela okrzesitt kołecek z gałęzie bukowej 
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i przybieł nim bh~de w lufie. haj, i zawie ił flinte 
na kolku za piecem. 

Lecom, roki lecom, a ludziska sie straśnie 

pobogacili , a ten biedak o malo kr61em nie ostał 
- haj. 

Jaz co sie nie robi, przyseł do niego brat. 
Uźre strzelbink,. za piecem. toz to łapieł jom pil­

no z kołka i kciał ś niej na wiwat wystrzelić. Toz­
to poleciat do pola i wystrzeliel. 

Wartko wytkill prok kołek, a biede ozsarpało 
na drobne kawałecki - haj. 

Hycieły sie go s)'ćkie nadz i zjadły go; hy­
ły barzo głodne i s)'ćko, co miały doma, to mu 
pojadły - haj - te kawalecki. 

Ale biedak sie nie nabliziLl. Jaze mu sie brata 
luto stało i kciiL! go ohronić, ale cos, kie i jego 

hieda zjadła. Kiehy był ten mą,dry brat jesce mą­

drzejs)', a nie taki wartki i naremn)', to onoh)' 
było s)'ćko dobrze, ale cos? 

Temu to wej tel o - prosem pieknie - hied 
na świecie, haj, a co jedna to gorsa, haj. Daw­
niej była jedna, ale jom potargało i teraz ik tel o 
- haj. 

XXlJ. 

F auowie - prosem pieknie wasyk miłości -
f som jest nie źli ludziska, ino ze straśllie 

radzi honor utrzymujom. Oni som jest cegosi 

straśnie na hłop6w krzywi. Ale ji\ tak uwazujem, 
ze nie bez co, ino temu, ze teraz lada hłop, lada 
parobek młody, juźci hedzie Wi!Sy 1I0sieł, kieJe 

mu urosnom. 
DrzewieI! to inac)'j było. Panowie ino wąsy 

nosieli i dziady, co sie wl6cyły od wsi do wsi, od 
ha/upy do halupy. Ale tym tak o honor nie słc. 

Teraz som jest lepse casy - haj. 
Drzewiel], jageś eł do Hamer, to siem dya­

sk6w zjadło, aj zjiLdlo, kiebyś hył całom droge 

khpelus w garści trzym;\! i kłaniał sie przed kaz­

diLm łatkom - haj. 
Teraz, jak uwazuje ,ze pilll jest dobry, tozto 

mu sie pokłonis, jak sie patrz)', jak nie Hl uie, 
to sie obel\dzie. Waloru ka tohie ni mil nijakiego 

- haj. 

7' 
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Teraz som jest panowie mą,drzejsi, a dziwt6ry 
to bedzie z tobom barz dobry - haj. 

Oj, panowie, panowie, 

Oj, bedziecie panami, 
Ino nie bedziecie 

Przewodzić nad nami. 
XXIlJ. 

• 

w rzecy stary, ale bah)' sićkie wse rad 
widzem. 

Raz, co sie nie stało, idem se dog6ry źlebem 

śpiewałek se i griLł, co jaze giełcało po reghlk. 
Jaze wyskocyła ku mnie sk,!dsi dziewka stra­

śnie piekniL i tak mi pada: 
- Hybajze, siedniemy se na wancie i be­

dziemy sie bośkać - haj. 
Ja jej zaś, nie wiele myślęcy, tak padam: 

- Jakoz cie zaluhić i hośkać mam - haj ­

kie ja mam doma dziewke. - Za tydziel] bedzie 
wesele - haj. 

Ono wy jena cycki, straśnie długie był)', toz 
to se ik pozarucała na ramie i hybaj za mnom. 

Ja uciekltł przed niom, jagek m6g, bok sie jćj 
hiH - haj - bok poznał po cyckach zaraz, ze 
boginka była, co w dziurak IV uspiskach siadujom. 

Zdysitlek sie straśnie, toz tok ustał, a ona 
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mie dopadla - haj - i sprała mie straśnie temi 
cyckami. 

Uci6gek pote, nie zahiela mie. 

l dohrze nie barza, moja sie dowiedziala. 
sićkie baby i dziewki - haj. 

Raty, przeraty, rady mie tez pote widziały, 

zek sie z boginkami zadawać nie kei a! - haj. · 

Straśnie mnie wse rady widziały - haj. 

XXIV. 

'

l.> 
: I: i;lłek towitrzysa, co bacowM, Maciek z Hru· 

J bega hył. W Bog;]. straśnie mało wierzył. 

Byłck u niego na hitli. Toz to kie połednie przy­
slo, przygnali juhasi owce do kositra. Straśnie 

dUlOm tr,twe miały, toz to sic wse hnetki najadły, 

były ciężkie i pilno polegały. 
Kie nie ;o:acnie pies scekać. Tozto pilno pa· 

trzymy, wtoby przyl\ść miał. Uwidzielimy dziada. 
Stitrusek hył. Do s;'Llasu przyseł, bo sie go pies 
nie hyci/. Ni miitł dla niego waloru - haj. 

:\Iaciek mu tak padit: 
- Patrzitjcies, dziadu, cobyk wam kości nie 

połAmał. Trzy raki tu hodzicie, nicek wAm nigdy 
nie dM, a wyście jesce przyśli. Siemeście dyasków 

zjedli, ajeście zjedli, kieście przyśli - zaca n go 

psem scuć . 

Tozto pies go wartko za po rtke łapi i ciągnie~ 

a straśnie wyje harcy, ale ciała sie nie hycieł. 

Jaze ja ps;! zawołał i tak pad;'tm: 
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- Ja tak uwazujem, co by to dziad ni miM 
być, ino jakisi top ielec, abo carownik, abo co. 

Moze tez i Pitniezus posłał kogo, coby prze­
patrzował, jako ludziska gazdujom. 

Daj mu syra i z}'ntyce, dyćeś baca przecie 
i gazda - haj - a gazde d7.iady nie zjedzom. 
ba bieda. Niek sie naje i napije, zacym sie- hryja 
słodka uwarzy. 

Toz tok mu tak napedziit!, ale mie Maciek 
nie usłuchał, ino wyśmiit!. 

Prasnonek pote dziadowi ką.scek sera, cok 
go jad, a 011 łapiel i poseł jedzęcy. Był ślebodny. 
bok owcarka łapie!, za kudły przytrz}'mał i nie 
sarpał go juz, ino sceka! - haj . - Dziad poseł 
ślebodny. 

Nasta!y pote hnet straśnie zje roki i nika sie 
nic siacia nie nasło - haj . - Owiesek róść nie 
kcia!. 

Ludzie sićkie bydlęta pojedli i warmuzu sie 
hycili - haj. 

l scyrhak - prosem pieknie ik miłości _ 
jedli, kieby go ino mieli. 

Ja tak uwazujem, ze to abo święty jaki był, 
aho co. 

Do nieba poseł oskarzy! Phniezusowi, jak 
go sculi po sa/asak haj. 

Maciek przejad cale gazdostwo bieda go 
zacyna bić straśna. 
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Tak ludzi Piwiezus pokltrał - haj a ja 

uwazujem, ze za to, bo nhprzód zacyny owiecki 
kapać i kapać - haj. 

Trawy ni mialy nijakiej - haj. 
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~ zliśmy w,!skim źlebem, zawalonym olbrzymiemi 
~ kamieniami. Na ka;i,dy z nich musieliśmy się 
wspinać, by zell się zsun,~wszy, ponownie na na­
stępny się drapać. 

Trud był podwójny, bo nietylko strome ścia­
ny, miejsca »śtyrbne« , tamowały nam drogę, ale 
gęsta mgła przysiadła cały źleb i nie pozwoliła 

się nam oryentować w tem morzu kamieni. 
Sabała, choć trzy razy od każdego z nas 

starszy, suwał się sprytnie, jak lis, wą,chaji);c we 
mgle. To znów wlepiał bystre oczy w kamienie, 
jak gdyby usiłował je poznać i według nich się 

kierować. 

01agle spostrzegł gruby kł'lb mgły, pędzonej 

od doliny ku szczytom, a zwróciwszy się do nas, 
tak zacz!)ł mówić: 

- Niek - prosem pieknie - siedzom, bo 
mgły idzie mocki, a ze jom wiater pilno duje, to 
jej mu hnetki braknie i ustanie duć - haj. 

( 
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Popatrzył po nas. Og"!daliśmy się tchórzli­
wie, chcą,c zmiarkować, sk,!d deszcz najprzód lunie. 

Spostrzegł naszą, trwogę Sabała, a widz').c, 
ze w nim pokładamy ca!;! nadzieję wydobycia si," 
z tej matni, kazał nam powłazić pod olbrzymich 
rozmiarów granit i czekać. 

Sam zaś stoją,c przed nami, tak zacz').! opo­
wiadać: 

- Kazdy ciek, zeby hłop był m~!dry - to 
ta prosem pieknie, ni ma takiej biedy, coby sie 
jej obronić ui móg. [no coby mi;U rozum w gło­
wie - haj. 

Raz było dwok kumotrów i striLśnie sie ra­
dzi widzieli, a nika ś nimi nijakiej zwady na wspól­
nictwie nie było - haj. 

I dobrze nie barw, co sie nie robi, przysła 

na jednego ś nik horość i juz miał umrzeć. Kie 
drugi nie zacnie biadkać i płakać, bo mu sie go 
luto stało - haj. 

Jaze zabodzi do jego hilłupy, a tam bek ba­
by i dziecysk, jaze sie po ką,tak ozlega!o - haj. 

Patrzy, patrzy i uźn'!! djabła, co se whodzie! 
do izby na przodku, a janio! za nim na zadku 
seł - haj. 

Toz to pote ozkazował se diasek, ,t janio! mu· 
siał w k').cie ciho stać, bo woloru do duse ni 
miM nijakiego - haj. 

Przyhodzi hlop ku niemu i tak mu pad!l: 
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- ey - prosem pieknie - przyśliście mi 
kumotra zabrać, cy jako? Jak go bedziecie brać, 
- haj - to was łapiem i syćkik cysto, pieknie 
rloimentu na błoto zbijem i powyrucom. 

Nie wiedział, prosem pieknie ik miłości, z kim 
gadU! - haj. 

Jaze mu janioł tak pada: 

- Ja go ta brać ni moge, bo on nie mój. 
A cyjze je? 

- Djabłów. 

- E, jakoz wiecie? 

- Wiem barz dobrze i ty sllm bedzies widziitI. 
Zje, kie um re, a dusa bedzie ś niego wycho­
dzić, to dyabeł bee przy głowie stał. - Dya5ek 
se duse weźnie - haj. 

Hłop, ze był ciek m'l;dry, dyabła sie nie bAI 
poseł do glowy po rozum, a nie ka inyndyj 
zacon myśleć . 

.laze dobrze nie barw, co sie nie robi, liemze 
na świtanie namienia/o , kie kumoter miał umi erać. 

Toz to h/op wartko przez noc zrobieł pościel 
na kołowrocie. Pilno kumotra na niom przeru­
cieł - haj. 

Kie juz -- prosem pieknie - śmierztecka 
przysła, wte sie dyabol biere ku głowie - haj _ 
a jar!io/ ku nogom. 

I dobrze nie barw, co sie dyaboł zagramolił 
i stanon prz)' głowie, jako ma być - haj - h/op 
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se ta ino zwyrtnie kołowrote i dyaboł sie przy 
nogak naseł - haj. 

I dohrze nie barzo, kcieli sie na uwzi,"tego 
przetrzymać, ale hłop kręciel i kręciel, jaz dya­
błowi sie sprzykrzyło, zgniewał sie i uciók - haj 
a janioł zahrał duse do nieba - haj. 

Ta - prosem ph~knie ik miłości - padajom 
sićko, ze ka dyascy ni mogom, to babe poślom, 
ale ja tak uwazujem, ze ka baba i janioł ni mo­
gom, to jesce hlop poradzi, ino zeby miał scypte 

rozumu w głowie, a nie śmieci - haj. 
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~ świcie ruszyliśmy »b udką" przez Poronin do 
~ Morskiego Oka. 

DzielI byl jasIlY i cieply. Radość malowala 
sil' na twarzach kolegów. 

Opuszczają.c wierch Bukowiny. spojrzal Sabała 
w strOilI' Swinicy. u której szczytu pokazała sil' 
kiść mgły ok '1 ł . . ,p r~cl g OW,! I zawalał na woźnicę, 

za]~tego napychaniem fajki: 

. -:- Stasek, pop,!dzitjta, jak mozes, cyby jako 
hocla] do Rośtoki przed dyscem nie uciec. 

Ze zdumieniem spojrzeliśmy na starego. 

Co on plecie r Wszak pogoda, jak rzadko 
IV Tatrach. 

Wjechaliśmy w las, z którego mieliśmy wy­
nurzyć i rozejrzeć się pod samem Morskiem 
Okiem. 

Przewidywania Sabały spełniły się nad spo­
dziewanie szybko. 
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Nad wierzchołkami drzew niebo pokrywało 

się coraz gęściej chmurami. Wnet zacz;!1 drobn!, 
deszcz padać, a do Ro ztoki dotarliśmy już wśród 

strasznej ulewy. 
Nie bylo można d"lej ruszać! Deszcz lal jak 

z cebra i robiło sil' chlodno. Mieliśmy miny po­
kWa<izQne. Sabała tylko jeden uśmiechał się z pod 

kapelusza i mruczał sam do siebie: 
- A co, nie gadillek;' 
\\' eszliśmy do schroniska. Dla rozgrzania się 

połknęliśmy kilka kieliszków wódki, a wnet pokazał 
ię i kociołek z gon!c,! wod,! na herbatę. Zasie­

dliśmy zatem prędko koło sto/u, zhitego z białych 

tarcic. 
Sabała widz,!c, że nam nie wsm ak dzisiejsza 

słota, tak zacz;!ł nas pocieszać: 
_ *) Dyć to nic - prosem pieknie - bo 

to u nas tak wse hywa. Dziś tak, jutro inacej 

_ haj - dziś desc, jutro pogoda. 
_ Słuhajcie mie teraz. jako im powiem, o na-

syk Kościeliskak. 
Zerwał się szybko, poskoczył do drugiej izby, 

gdzie na kominie trzaskał ogieJ\, przygrzał się, 
a wróciwszy usiadł przy nas i tak począł gwarzyć: 

_ W Staryk Kościeliskak, ka sie skrl'ca na hil-

0) Spi.a! W. Brzeg-a. 
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10m Smytniom jest turnia wysoka, a nazywa sie 
Pisana - baj. 

DrzewieJ] jom inacej nazywali, ale dzisiak jom 
panowie przekrzcieli, bo sie tam na tej turui pi­
sajom - baj. 

Rózne ta o niej ludzie gadki gwarzom, ze tam 
wnuku w tej skale jest staw, co śniego Donajec 
idzie, a na tym st;twie pływa złota kacka, co dy­
jamentowe jajka niesi e, ale ino jedno na rok _ 
haj. 

Raz, co sie nie robi, zaJmU sie ta juhas po 
te kacke, ale nie doseł, bo ta woda straśnie zi­
mna, a zleb co nim woda idzie, ciasny i ze oma­
lućko sie nie utopiel - haj. 

Boginki stawu strzegom, tozto nikogo tam 
puścić nie kcom, bo go balamucom, coby sie ś nimi 
bawiel - haj. 

Mnie zaś pedziA! stary Fakla, co był dziuge 
porazony, takom gware, ze w tej turni ma być 
wojsko zaśpione - haj. 

Bylo zaś - prosem pieknie wasyk miłości 
- tak. 

Raz przyhodzem do tego Fakli, a tu stary 
ledwo zywy lezy na pościeli. Ja se siednan na po­
ścieli przy nim i pytam sie go, cohy mu hrako­
wać miało. A on mi tak pada: 

- Mieły, mocny Boze! hłopce, se mnom źle, 
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Bóg mie pokArAł i j:lko widzis, lezem tu juz ta­
z;'trz moc roków. Dziecko, tyś młodsy, do świa-

tuś, a ja dziś, a jutro. . 
Słuhaj mie, to ci powiem moje zywobycJe_ 

l j;'l był kiejsi tęgi hlop, do rzecy, a miitlek ku­
źniom i kułek. co komu było trza. Kowal był se 
mnie setny, toz to robotyk mial wse mocki - baj. 

Raz, co sie nie robi, kujem ku wiecorkowi, 
a tu włazi do kuźnie jakisi clek. 

Ładnie. pieknie pozdrówieł Pana Boga, toz 
tok mu odpedziiJl i zglupiillek. bok sie na niego 
przypatrzył i jescek w z.vc iu takiego deka nie wi­
dziM. Niby wojak, ho zbroj na nim, broda popas, 
a głowa ze stali, a gęba takil hldn;'t, jak u janioła 

w niebie. 
I, dobrze nie harzo, pytiJ sie mie, cybyk mu 

podków złotyk nie narobie!. 

Ja padam: 
- Cemusby nie, dyćjek od tego kowal. 
l dobrze nie harzo. zacyni my te robote. J,I 

kujem, ou miehe rusil i robota sla. 
Narobieliśmy podków i klil\cy mnohenko, toz 

to mój wojitk pada, coby zabrać to syćko w torbe 

iść ś nim. 
Dyć padilm mu, cemu. by nie, dyćjeś ciek 

nie źle ci z ocy patrzy. Kie iść, to iść. Myśliw­

skie prawo krótkie. 
Zebr!tłek sie. Idziemy. On na przodku, ja zaś 

8 
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z podkowami na zadku. I tak idziemy przez Kiery 
do Kościelisk. 

Zachodzimy ku Pisanej, a on sie do mnie 
obrad i tak pada: 

- Nie b6jze sie, a ciho sie sprawuj. astrzez 
cie Boze naklOJ\ć, kie tam wel!dziemy. 

\Vlazimy w jakiesi źleby i dziury, a turnie 
to jakhy sie ozestempowaly przed nami. Idziemy, 
idziemy i zaślimy do nuka. 

Patrzem, a tu telo IUda, a sićko lez)", głowy 
lIa siodIak. a sićkie hrody som jest dluzaźne po 
pas - haj. 

JA ie pytam po cihutku, co to za jedni, 
a wojak pada, ze to wojsko polskie takie zaśpiane 
i ze jak przYlldzie cas, to sie przebudzi, w tanie 
i pudzie sie bić za wiare, a ze wojna sie pocnie 
kajsi precki, a skollcy sie na zelaznym mostku 
w Kuźnicach. 

Zacynimy konie kuć. Ja wbijilł klińce i pod­
kowyk do kopyt6w zdaja!. a on nogi trz)·mal. 
A kiek juz ićko , ka co hrakowało, ponaprawiM, 
nabritł wojak struzyn z kopyt i wsuł mi w torb e 

tak pada: 

- Mas tu płacom! 

Pomyslałek se, ze kpi se mnie, ale mu sie 
sprzycid nie hedzies, hoć mi straśnie markotno 
było, bok cały dziel! minon. 

Wzionek torhe i wyhodzęcy wysułek te stru-
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Z)'lIy ale kiek wyse/ na pole, patrzem w torb e: 
a tu' ni ma struzyn, bok nie sićkie wysuł. bo mi 
sie po torbie obraly. illG som jest duklIty. Było 

ik kielka. 
Kiebyk był syćkik struz)'n nie WYS):pitł. b):lh):k 

sie zratowilł dość godnie, alejek musmł byc nie 

godny. 
Pomyślitłek se: 
_ Dziadowi nie daj konia, ba torbe i kij 

posełek. 

Zahodzem do halupy, a baba mie ze zębami 

prz)"jena: 
- Kaś ty był tele cas)', co cie trz)' dni 

dom a nie było? -- haj. 
Nie wiedziatek, kie ten cas tak wartko prze­

leciilł , bo mi sie to ino kwilka widziało, ale se 

myślem: Nie bedem sie z głupiom babom dogad~­
will, bo to u nik włosy dlugie, ale rozum straśl1Je 

kr6tki - haj. 
I kułek pote dalej, to siekiery, to co sie kan): 

trafielo, jaz tu znowu po kielku rokak przy~eł ~6J 
wojilk i znowujek mu robiel podkowy, a Jak J~.­

zek dość narobie/, to my pośli tam ka i pryndzeJ. 
Myślem se, nie bedem ja juz taki głupi. Nie he­

dem struzym praskał. 
b · toz Kujemy. Ja sie UciOIl IV palec - aj - . 

tok naklon głośno, a tu co sie nie robi, wstaJom 

8' 
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ci na około mnie. Mnie strak obujon. Jedeu sie 
pyta: »Bracie! cy juz cas?« 

Ale mój wojiLk mu tak pada: »~ie jesce śpij 
dalej Je ' 

Na mnie sie ostro popatrzitł i pogrozi e! mi 
palcem. 

Jak my kuć sko/\cyli, to mi znowa wsul prz,'-
garzuie struzyn do torby - haj. . 

Idem. Kiek wysel, patrzem II'torbe. Kielo 
bedem dudków miM, a tu w torbie trzaski z ko­

p~t, jak były. Jit sie ozpajedziel, bo mi casu hyło 
zal, alek se pote pedziiJ!: .Zej j,i tu hez to dzia­

dem nie hedcm. « Wysu!ek trliski i poseł. ~a 
Kierak wskocy!ek - haj - tel~lego do z)·da. 

Wypiłek, a kie . ie ozór pomaści, to i lekcej hodzi. 

r tak wypapl:Hek syćko zYdowi. Zyd ozgad:lt 
po swiecie, cok mu napedzi:ił - haj. 

r teraz co sic nie rohi, roki lecom i lecom, 
a konie uie kute, bo ta terilz bodaś kogo nie pu­

scom, bo musi hyć taki parobek, co ku dziew­
kom nie hodzi - haj. Jit za kare sie zarilz ozni­
móg i lezem tak juz moc roków. Z Panem Bo­
giem nie bedzies w karty gritt - haj. 

Tak to - prosem pieknie - gad;\! mi ten 
Fakla, a świercki to mu ciurecke l ocy leciały 
- haj. 

XX\·11. 

l 

~iedZieliŚmy na werandzie, podziwiając cudny 
.! • zachód slonca. Wtem spostrzegliśmy wd~li 

na drodze wesoło grającego i :ipiewającego Sa­

bał~. Suwał ci~y.ko kyrpcami po hłocie, przybijaj,!c 

kaidy krok. Doszedł do nas, dograł zacz~t:~ nutę, 

zlożył smyczek na podstawce strun, zdj:!! kapelusz 

powitał nas słow)': 

- Pokw,tlony! 
- Xa wieki wieków - odrzekliśmy. - Jak 

si~ macie Sabała? 
_ rt, mnie sie ta wse dohrze wiedzie - haj. 

Dziec)'ska mi poza US)' nie płacom, juści ohot:'/ 
mie zhied poskitkać. Doma ni moge wysiedzieć 
nijakim świate. Straśnie mi sie kotwi. 

Idem ka ku kości olu. Biedy ua mnie ni mas 

nijakiej. Rohoty doma ni m;lm, ho mi zyd ostat­

ni om krowicke wzion na zimowisko. 
OzdiJłek s)'ćko dzieciom, illok se jom ostawił, 

ho mi sie tak udała. Kielkanitście roków u mnie 



HB ,\NDRZEJ TOPKA. 

hyła, alek był zydowi winy, toz to datek mu jom, 

coby se jom sprzedill, a jak mu dadzom więcej, 
jako jiL mu winy, to mi dudki diL - baj. 

Bedzie se koło niej rohie! i hodził. a jiL nic. 
Jit ślebodny. 

Hudobina markociła se, kie mojom sope opu­
ścić jej pr7.ysło, alek jej przygrał - haj. Oraw­
skiego przygnIłek jej kOI\dek, coby nie bedła. 
Smutno jej straśnie hyło - haj. 

To m6wii),c, podni6sł smyk z podstawska, po­
pr6bował dźwi\;ku strun, nadstawiaj;),c znawczego 
ucha. Pokręcił kołk6w, popr6hował zn6w i pocz,!ł 
grać Orawskiego marsza: 

Olelodya Nr. 6). 

Oczy zwykle zamglone, zabłysły ogniem Bit 

chwilę· Ostatni akord dograł fortissime i przecii!gle; 
usiadł na kłodzie, opuścił gęśle na kolana i tak 
m6wił: 

- Trohek sie - prosem pieknie ik miłości. 
zasiLtitI - haj - bok se zbiLcy!, jako my to 
grali i śpiewali te n6te i wittre wielgom kładli, 
a hipkitli bez nie. 

Ale to juz - prosem pieknie - było IV te, 
kie dźwierz lez,H - haj -. zabity. No, bo juści 
zwycajnie nie bedzies gnlł i gaditł »hop! «, jaz 
przeskocys. 

~o to i niedźwiedź cie moze poratować łapom 
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godnie, tak, co ci ani smitrowitcki trz~ nie bedzie, 

ha kieby ka była jaki! truchła, -:- haJ. . 
Tak on cie moze poratowac łapom godllle. 
Toz to my sie tak najedli, 1Illpili, a pote se 

7.aśpiewali, zagrałek, toz to hipkiLli straśnie - h~j. 
Pote my pośli do Luptowa, cyby dut~6w lII,e 

, 'ś' k . kl'k bohy n)lm sie hyły straśl1Ie prz)-oan c 7a Ja, f 

d;Hy - haj. 
Roki wte - prosem pieknie - były straśnie 

zlc - haj. - O, barz hyły złe - haj. 
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~ak to już z przytoczonych opowiadań j pleSl1l 

." Sabaly widać, był on postacią typową, 
niezwykł:! i ze wszech miar oryginalną. 

Znakomity improwizator nie tylko w opowia­

daniu, ale i melodyi, po taci wyniosłej. "fin I rysy 

twarzy ostre. wyraziste i rysujące si~ na zawsze 

w pamięci, Słusznie Sienkiewicz II' swojej »Saba­

łowej bajce« przyr6wnywa jego twarz do Miltoll­
ski ej, a postać cło stare~o sępa. 

CeniOIlY i lubiany był przez gości pOlnzechnie. 
Jedni radzi z nim chodzili, bo się nigdy nie nu­

dzili. Nie wied;deli nawet, kiedy odbyli najtru­

dniejszą wycieczk\;o przeszli najśtj'rbniejsze miejsce. 

. W pogodę napaw.1ły oko turysty zachwytem 
widoki tatrzilllskie. Kiedy jednak nagle mgła za­

siadła całe przestrzenie i widnokrąg ograniczyła 
do koła o jakich dwóch tylko metrach średnicy, 
wtedy pocieszne, rubasznie-jowialne opowiadania 

Sahały hyły nieocenione. Odwracały uwagę od nie-
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bezpieczell twa i niewygód, a stosownie \\'yb~ane 

i zastosowane, nadawały otuchy i wytrwałOŚCI. 
Xiedy się kto wsłuchał w te epizodyc7,!le opo­

wiadania, akcentowane umiejętnie miejscami, do 

kt6rych tło rysował rękami w powietrzu, glow;! 

i giestami, zapominał ui eraz, że to Sabała opo­

wiada. 
Zdawało mu się, że mu ktoś czyta proste 

i naiwne opowiadania Odysseusza. 
Inni goście zakopiiulscy znowu, widząc, że 

Sabałę szanują, cenią i goszczą: ChałubillSki: ~r­
tyści i literaci, zapraszali go równie;;' do Siebie, 

i hrali ze sobą na przewodnika. . 
Zaprosiny takie uskuteczniali zapomocą łJlle-

tów wizytowych. . 
To też trudno si~ było nieraz wstrzymac od 

śmiechu <Td)' Sabala nazbieral tych biletów kilka, 
, '" . d 

a nieraz nawet kilkanaście, a powtykawszy Je o 
okola kapelusn poza kostki, szedł ku Kościelisku, 

śpiewając sohie i grając po dr(ld~c.. . 
Każdy, kto go spotkał, kr~clI 111m, lak koło­

wrotem O~lczytuj;!C ową proskrypcyą ludzi, nawet 

niekiedy barcIlO wybitne stanowisko zajmującyc~l, 
którzy skazywali się dobrowolnie na przyjmowal1le 

i go zczenie staru.zka. 
Pewnego razu wracał pMnym. wieClOrem 

z wycieczki. . . 
Wtem zabiegła mu drog~ WarszaWianka. Za-
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częła zapra zać, wi~c wst,!pił, bo zaproszeniu od­
mówić byłohy nic »pieknie«. 

Wnet mimo spóźnionej pory pozapalały jej córki 
świece i rzuciły sie do bloków i nuż szkicować 
węglem siedz,!cego starca. 

Lecz on obyty już z tego rodzaju męczel\­
stwem, jakie prawia POzowanie, spostrzegł zaraz 
co się święci, a gdy jeszcze się przekonał, że nie 
»wielgiemi sprzętami,. ale węglem go maluj,!, tak 
począ,! mówić: 

- Prosem pieknic panicek - dajcie pokój! 
~ie trza, nie trza. .\IlIie ta juz duzo razy malo­
wali - haj. Mieli wielgie przyrzą,dy i sprzęt set­
ny, - Scoteckami mie malowali - haj. 

Wielgie mieli przj;rzą,dy i przyprawy i sprz~t 
setny. 

Ale to bieda, bo kiebyś im straśnie cihutko 
siedziat, a ja tego nie rad widzem. _ 

Kiedy zaś matka panien, zgarbiona staruszka, 
zaczęła mu wspominać, że już bardzo dużo prze­

i:yli oboje i jui: czas im myśleć o innem mieszka­
niu na innym świecie, tak jej powiedziat: 

- Toz to - pro-cm pieknie ik miłości _ to 
samiutko mi moja bana sićko po za usy tyrlikała 
pokiela była zdrowit - haj. - Ze juz twl kOł; 
Paniezusa zajezdzać - haj. 

Ale ja hitw nie taki wiLrtki. laby sic naprzy­
krzać Panu Jezusickowi ha/lllieL 
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Ja umierał jesce nie hedem, o dusne zbawienie 

sie nie strilham. 
Ja ta mam kajsi w niebie matke, dziadka, he, 

i babka tam tez. Oni mie straśnie radzi widzieli, 

bok był parobek do rzecy - haj. 
Zje, kizby oni ta dyascy robieli w niebie tele 

casy, coby oni mi ta nie zrobieli jakiego miej ca 
_ haj - coby mi nie uprz'!tneni ka IV ką,ciku, 

abo za piecem IV niebie. 
Ja nie przeklaśny, ja i pod lawam bede lezat, 

coby ino w niehie. 
Oni mi zrobieli miejsce - haj - ho oni mie 

harz radzi widzieli. O, oni mie radzi widzieli, haj. 

* * 

Sabała umarł w roku 1894 dnia 8 grudnia 
IV domu prof. Uniwersytetu jagielJollskiego Dra 

K1eczYllskiego, u WP. Lilpop z Warszawy. 
Zył lat 83. Pogrzeb miał wspaniały, a oprócz 

reprezentanta Towarzystwa Tatrza/\skiego, prze­

mawiali nad jego grobem je zcze i inni delegaci. 
Maska zdj~ta zaraz po śmierci, zachowała 

jego szlachetne rysy. 
Nie przesadzę wcale, gdy go nazw~ bardem 

ludu podhal kiego. Jego piosnki, powiastki i me­
lodye są, dla nas ark,! przymierza, łą,cz;~ce dawlle, 

minione bezpowrotnie czasy, z teraźniejszymi. 
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Przlldza jego opowiadania, snuta oryginalnie 
z bogatej wyohraźni, dała Ilam jakie takie pojllcie 
o życiu ludu górskiego w dawniejszych czasach. 
kiedy tu jeszcze nie zaczęli zagl,!dać hadacze 
przyrody, turyści, chorzy i zanim Zakopane stało 
się wreszcie letniem mieszkaniem Polaków. 

Dziś na cmentarzu zakopiallskim znajdzie tu­
rysta dwie opodal siebie leż:!ce, skromne mogiły 
Chałubillskiego i Sabały; dwóch ludzi, których 

serca tak silnie ukochały Tatry i wszystko co na­
sze, tak żywo i wesoło bily dla nich. 

Pamięć o nich nie zaginie, póki to pallstwo 
podniebnego orła zwiedzać hędą goście i szukać 
tu wytchnienia po pracy całorocznej. 

Gwarę dwóch mogił zrozum ie kiedyś zimna 
dla poezyi ludowej ludzkość, oceni należycie, 
a zebrawszy w~ród górali okruchy tego, co Sabała 
czuł, opowiadał i grał, przyswoi sobie, uszlachetni 
i zawtóruje kiedyś halnemu wiatru, co ponad ich 

mogiłami śpiewa wiosnó! i jesienią star,! Sabały 
piosnkę tak silnym głosem, iż trzęsą sic.; od niego 

w swoi c ach drewniane chatki góralskie. 
zahudły góry. 

Oj, zahuc;\!y las)". 

Oj, ka sie popodziitly 
Oj, n:\se dawne c:'ts)". 

(Molollya Nr. 7). 

().~ 

AUabetyc:zny 

SPIS WYRAZÓW I OBJAŚNIEŃ. 



B. 
Baca - najstarszy pasterz IV szałasie. 

Bacyć ~ pamiętać. 
)3ańkowki - Poronin. 
Bania - kopalnia żelaza . 

Bartek Obrochta - slynny zakopiański grajek 

i przewodnik (str. 35. wiersz 8). 
Barz, barzo - (czyta się osobno r, a osobno z) 

bardzo . 
Bez co - dlaczego. 

Bez - przez. 
Boskać - całować. 
Bockować - tańczyć po góralsku, kołować (tylko 

o kobiecie). 
Bodaś kogo - b,!dź kogo. 

Rrzyćko - brzydko. 
Bryja _ mleko słodkie, gotowane z małą, domie-

szk,! mą,ki. 
Budka - wózek góralski, kryty płótnem. 
Bnkowiec - opalony, gruby bukowy kij owczarski. 

Budarz - cieśla. 
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Ciskać - rzucać. 

Cieślica - topór. 

c. 

~iupaga - toporek do podpierania si~. 

Cesta - droga. 

Cosi kajsi - coś gdzieś. 

Cuha - gunia góralska. 
Cudecki - cudowne rzeczy. 

Cysto pieknie - zupełnie, ze szcz~tem. 
Cysto pieknie - ładnie. 

Cysto pieknic do imentu - zupełnie a zupełnie. 

D. 
Dać rad~ - pokonać. 

Darzy sie - wiedzie si~. dobrze si,. chowa. 
Dobrze nie barzo - przysłowie Sabały. 
Doma - w domu. 

{J)o imentu - zupełnie, całkiem. 

Dźwierz, dźwierzyna - zwierz, zwierzyna. 
Dziwtory - niektóry. 

Dziuge być porazony - mieć porażony tos pa-
cierzowy i chodzić krzywo. 

Dyascy - dyahli, szatani. 

Dyasków zjadło - lekkie przekleństwo. 
(Dyle - podłoga. 
Dudomu - do domu. 

F. 
Frombije - troki torby do przymocowania jej. 
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G. 
naździn;l - gospodyni. 

Gazda - gospodarz. 
(;idceć - rozlegać si~. 

Globis - łobuz. 

Godnie - dui:O, dobrze. 
Gromada - zebranie gminne, wiec. 

H. 
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lIahryka - tytOII. (Górale nie wymawiaj~ nigdy ch). 
Hala - ł~ka górska. 

Baj - tak, przysłowie Sabały znaczy: ino, tak. 
Kb.dł on je cz~sto IV środku zdania. 

Hallbić - wstydzić. 

HawriLny - gawrony. 

' Harnaś - dowódca handy zbójeckiej. 
Het - zupełnie. 

Hnet - wnet. 

Hnetki - pr~dko. 

Hip, hipnemi - skoczyli. 

Hruba"śny, bruby - bardzo gruby. 
Bojco - byle co. 

lIrobocek - robaczek. 

lIJop - silny mąż (Iaci/Iskic vir). 
lItawka - główka. 

Ilybaj - chodź, dalej. 
lIycić - chwycić. 
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HudobillO - biedaczka. 

Huściawa - gllstwina. 

Hubka - gąbka. 

Ik - ich. 

L 

Iment, do imentu 

Ino - tylko. 

zupełnie, ze szczętem. 

lny - inny. 
Inyk -- innych. 
lnyndyj - indziej. 

Jamioł - anioł. 

J. 

Jarka - owca młoda, która jeszcze nie miała ja­

gni~cia. 

jarzec - j~czmień. 

jaworzynka - hala nad Kuźnicami. 

K. 
Ka - gdzie. 
Kaby ta - gdzieby tam. 
Kany - gdzie. 
Kanalia - (przeklel\stwo) szelma. 
Karby - deszczulka karbowana, znak pU5ZCZ3.ny 

po gminie, zwołujący wiec. 

Kapać - zdychać (o owcach). 

Kaz - gdzież. 

Kiebski - lichy. 
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Kieby - gdyby. 
Kie - kiedy. 
Kiek - kiedym. 
Kłabuk - kapelusz. 
Kliniec - gwóźdź o dużej głowie, do przybijania 

podków. 
KIoski - sapka góralska. 
KOllcem - koniecznie. 

KOIldek - troszk~. 

Kolwicek taki - podobny. 

Kolwicek - podobnie jak. 

Kosisko - drzewce, na którem osadzona kosa. 

Kosor - miejsce ogrodzone, gdzie owce si~ za-

myka do dojenia i na noc. 
(Kotwić si~ - nudzić si~. 

Króźlicek - toczone pudełko drewniane na magio. 
Krzywatl - Krywań. 

Kwardy - twardy. 

Rudlitk - zwykle poduszka z sierscI, tu znaczy 
kudłaty pies. (str. 60, w. 2). 

Kuharka - w ogóle służąca. 

Kyrpce, krypcie - chodaki góralskie. 

Labiedzić - narzekać. 

<Lewdy - ledwie. 

L. 

V.emze świt - skoro świt. 

Leki - lekki. 
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Lf!jba - wyraz góral ki użyty przez Cha/ubitlskie-
go, ulewa. 

Liptacy - Słowacy zamies7.kujiJ,cy LiptowskiJ, dolinę. 
Lo - dla. 
Lotki - drohne kawa/ki ;elaza, luh drobny szrut 

do nabijania strzelhy. 
Luto stało - żal zrohiło. 

Luto - żal. 

L. 
Łapić - złapać. 

Łatka - pogardliwa nazwa pana. 
Łap - chwycił. 

tJ:;ycok - porlrostek. 

M. 
Madre rusyć - rozchorować się podohno na t1)'rki. 
Mek - mech. 
Mieć mature - mieć ochotę. 

Miasto - Górale nazywaj'). Nowy targ .mia. tem., 
jak Rzymianie Rzym urh . 

Mnoho - mnogo. 
Mnohenko - bardzo du7.o. 
Moskal - placek owsiany. 
Mocki - dużo, mnóstwo. 

N. 
Nalepa - pokład kamieni przed piecem góralskim, 

powleczony warstw'! hłota. Na nim można hylo 

" 
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także ogiet\ rozpalić; najc7.ęściej służyła nalepa 
do wygrzewania się starym. 

l.Nilblizać sie - zbliżyć. 

Naśli - znaleźli. 

'ilt\ść - znaleść. 

Na ozajest - na prawdę. 

N alaz - znalazł. 

Napedzieć - napowiedzieć. 

Na przodku -- na przedzie. 
Na zadku - IV tyle. 
Na wnuku - wewniJ,trz. 
Nadać - nawiniJ,ć si~ (dyasc)' nadali). 
Nitremny - gwałtowny. krzepki. 
Nigda - nigdy. 
Nijakim świate - w żaden sposób. 
Nimoze - je t chory (str. 67, w. 18). 
Niescęście bedzie straśne (str. 68, w. 3) przes.~d. 

Kicpote - do niczego. 
Nocnik - nocleg. 
Nukać - prosić. 

o. 
Ohlanka - włóczka do obramowania cuhy kra-

jem, luh wyszycia ozdób na spodniach. 
Oćwiilra - potwór. 
On - używa Sabała zamiast: niedźwiedź. 

Oskradzieć - zeschn<),ć na kor7.eniu przed zakwi-
tnięciem (o 7.bożu). 
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Oscypek - serek podłu7.ny. 

Owładze - owładnie. 

OzJegać - rozlegać (o echu, uieść). 

Ozpajedzić - rozezłościć. 

Oznimódz si,. - rozchorować si,.. 
Ozpalieła - rozpaliła. 

P. 
Pim wielkomozuy - Chałubiński. 

Paniezus - Pan Jezus, (razem złą,czone dwa wy-
razy i razem odmieniane). 

Padać - powiadać. 

Pedzieć - powiedzieć. 

Parohek - młodzieniec, elegant. 
Patrzeć - także nalei;eć się. 

Pilno - szybko. 

Pi,.ć so tek - 50 ct. należą,ce si,. organiście za 
odegranie > Veni Creatof« (XI, str. 67). 

Po wierhu obuwać sie - przywijać dół spodni 
pod onucki, a potem obwijać rzemykami. 

Ponieść sie - także pospieszyć. 

Popśnić si,. - nieszcz,.ścić si,., nie wieść si,.. 
Potela - potą,d. 

Potelaz - pot'1d, dot'1d. 
Poleku - pomału. 

Pote - potem. 
Pobrnsieł - poostrzył. 

Pokiela - poką,d. 
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Pościel - u górali także łóżko. 
Prosem pieknie ik miłości - przysłowie Sahały. 

Prok - proch. 
Prógować - próbować. 

Prah - proch. 
Przepytować - przepraszać. 

Prec - daleko. 
Przednowek - czas wiosenny letni, zanim si,. 

młode ziemniaki urodz;!. 
Prasnęć - uderzyć, rzucić. 

Przewyrtn'1ć - przewrócić . 

Praskać zadke - wierzgać tylnemi nogami (o koniu). 
Przodke - przodem. 
Pryndzej - przedtem. 
Przygarznie - garść . 

Przeklaśny - wybredny. 
Pytac - jeden z dwóch drużbów proszą,cych na 

wesele. 
Pytać - prosić. 

R. 
Raz kiela ca.s - od czasu do czasu. 
Rad widzieć - lubieć. 

Rezać - rżną,ć. 

Regle - lasy na stokach gór. 
Rzeźba - nazywają, cz,.sto górale Szkoł,. rzeź­

biarską, w Zakopanem. 
Ruka - ręka. 
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s. 
Sa - sie. 
Sittra - szałas z desek luh gałęzi. 

Scyrhak - roślina o szorstkich, rąbkowat)'ch li-
ściach. 

Setnie - tęgo. dobrze. 
Serdak '- kożuszek hez rękawów. 
Se - ze. 
Selenie - rMnie, seleniejaki - różny. 

Sędyj - wszędzie. 

Sidziniitrka - dewotka ze sekty tegoż nazwiska. 
Siedzieć - także mieszkać . 

Siitcie - zhoże. 

Sjonek - zdWem. 
Składak - kozik. 
Skała - kimyk. 
Skapać - zniszczeć (o owcach) pozdychać. 
Smyśny - ciekawy. 
Smrek - świerk. 

Sprawny - duży. 

Sprzecać - sprzeciwiać, kłócić. 

Strzeg - strzegł. 

Stowarzysyć sie - zaprzyjaźnić się. połączyć się. 

Stowarz)'sować sie - zawiązać przyjaźń. 

Stać się luto - stać się ial. 
Syćko - wszy tko. 
Śtyrbać - pi,!ć się po czemś stromem. 
Śtyrbny - strom)'. spadzist)'. 
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Ślebodny - swobodny. 
Śkllwka - flaszka. 
Ś nim - z nim. 

Temu - dlatego. 
Telęzego - trochę. 

Tozto - tei. 
T6z ta - to też. 

Telo - tyle. 

T. 
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Turlikanie - dźwięk podłuż n)'ch hlaszanych dzwolI­
ków, zwall)'ch kłapacami. 

Truhła - trumna. 

u. 
Uci6k - uciekłem , uciekł. 

Ucian - okaleczył. 

Ududkować - upochlebiać. ohiecać a nie dotrzymać. 
Ukwalić - namyśleć się. 

Upiók - upiekłem, upiekł. 

Uradzić - postanowić. 

Uwazować - także myśleć. 

w. 
Watra - ognisko. 
Wanta - także kamyk. 
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Wierba - wierzba. 

Wiertać - wiercić. 

Wereda - przekleństwo. 

Wieldzaźny - wielki. 
Wh!rsek - wierszyczek. 

Widzieć się - podobać się. 

Winowaty - winny. 
Wolor mieć - mieć prawo do czegoś. 

Wocimieniu - w okamgnieniu, szybko. 
Wse - zawsze. 
W rukak - w rękach. 
Wte - wtedy. 
Wtore - które. 

W rzecy - niby to. 

Wnuku - w środku. 

Wto - któ. 

Wej - oto. 
Wyskanie - odzywanie się hop, hop! juhasa lub 

juhaski. 

Wyslo - zeszło (str. 45, w. 16). 
Wyryhlić sie - wyrwać się. 

Wykapać - wyzdychać (o owcach). 
Wyniknlt - »Veni Creator«. 

Wydudławiony - wyMobiony. 
Wyw::lić sie - upaść. 

WykopyrtnoM sie - wywrócić się, upaść. 
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z. 
Zitścypka - rodzaj pas palu we szwie przy gó· 

ralskich spodniach. 
Zajezdzać - kręcić się, tarać się o co. 
Zaworka - rodzaj klamki, która hez sprężyny, je­

dynie ciężkości,! swoj,! wpada w karb i w ten 

sposób trzyma przywarte drzwi. 

Zabitc)'': - zapomnieć. 

Zalubić - pokochać. 

Zahubi': - zniszczyć. 

Zaskrodlić - zawlec. 

Zate\a - tymczasem. 
Zajazić - zastawić się, o wodzie lub o ludzie, 

o owcach, gdy nie mogą wszystkie na raz 

przejść. 

Zdajać - dopasowywać. 
Zdoli - obejmie, zdoła znieść. 

Ze zadku - z tylu. 
Ziena - 7.ona. 
Zbyrceć - dzwonić. ~ 

Zbijać - zbojować. 

Zdek - zdechł. 

Zracno - widno o tyle, że już 'przedmioty dają, się 
odróimić. 

Zmły - jrzały. 

Ziem - ziemia. 
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Zglewiały - (str. 17, ostatni wiersz) może str~-
twiały, bo zglewiały znaczy zmarzły. 

Zglewieć - zOlarzll,!ć. 

Z kOlka - także z pocz'!tku. 
Zwysyć sie - zbywać, 

Zycie - ŻyWIlOŚĆ, zboże. 

Zywobycie - życiorys . 

Źleb - wąwóz. 

-'191205 
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